
» KŁ Opłacono ruciailao

P r z y j a c i e l  L u d i iFNU

Redakcja 1 Administrac ja Kraków, Reformacka 7. — Telef. 2014, Konto PKO 404.190.

N U M IR

LL
RoczntelO zł., półrocznie 5  zła, Kwartalnie 2 *50 .

We Francji rocznie 4 0  ftr. W  Czechosłowacji 9 0  k . c.
W  Argentynie 9 p «z o .

W  Stnnaeti Zjadn Ameryki Półn. i we w szystkich nyo. kra, ch 2 d o i. rocznie.
przedpłata tn  ggłauann zamiejscowe płetnc zgóry. 

t yi .iccz riLZ w tygodnli na n1 c.. tą.
Adres na listy, przekazy, reklamacje itp. „P rzyja c ie l Lud u" —  Kraków .

(•n a  N-ru 

gr.25
W a r s

C en y  o g io u ze ń : (Jata stronę za tekstem 6U0 zł., pół strony 
dl O zł., % strony 160 zł., —  za 1 mm w 1 szp. na 1. stronie 
1 Zł. (strona III łamowa;, za 1 mm w 1 szp. u teicśuie 70 gr. 
(strona III łamowa), za 1 mm w 1 szp. po tekście 30 g. (str. VI łam.). 
Drobne ogioszeni.' na str. 8 zf słówć 16 gr. Prenumeratorzy płacą 
za słowo tylko 10 groszy — Ogłoszenia kolorowe 20u/o droższe.

Ogłoszenia zagraniczne o 100% droższe.

ROK

42
zawa. Niedziela, dnia 9-go lutego 1930 roku. K raków .

PRACA SEJMU.
bezstronny sędzia musi to uznać, ze 

uzięlci pewnemu uspokojeniu, jakie nastało za 
j^ J ó w  premjera Bartla, Sejm pracuje z w iel- 

gorliwością. Komisja budżetowa, w brew  
Przepowiedniom, zakończyła swą ciężką pra- 
c|« w oznaczonym przez marszałka Daszyń­
skiego terminie, wobec tego od poniedziałku 
”  bm. zacznie się drugie czytanie budżetu w 
firn ie . Od 3 bm. do 10 bm. odbyw ać się bę- 

uą codziennie plenarne posiedzenia i mają 
r ,vać po 9 godzin, tak, aby do 14 bm. był u- 

cąwalony budżet w  drugiem i trzeciem czyta- 
niu, albowiem już 15 bm. musi być budżet ode- 
słany do senatu. I z pewnością to zadanie też 
Pędzie terminowo wykonane, albowiem opozy- 
cJa chce pokazać, że potrafi utrzymać solidar­
ność i zastosować się do przepisów Konstytu­
uj1- Przytem  opozycji wiadomo, że ąrzeciwni- 
y ustroju parlamentarnego czyhają właśnie na 
p» aby Sejm w czem kolw iek uchybił swoim 

Obowiązkom, izby mogli dowodzić, że Sejm nie 
zdolny do pracy, w ięc niepotrzebny. 

W prawdzie przez skreślenie dwu milionów zł.
funduszu dyspozycy jnego  M inisterstw a 

w : % V ojsk. Komisja budżetow a szkodliw ie 
ao strzy ła  stosunki, ale zw aży w szy , że sześć

den członek komisji w yborczej, ani nikt wo- 
góle nie zechce się narazić na tak surową ka- 
ię. Ustawę tę podamy dosłownie, skoro tylko 
przejdzie przez senat i uzyska podpis P re zy ­
denta czyli stanie się prawomocną.

Sąd Łtłd P. Z. U. VSt
Na posiedzeniu 31 stycznia dokonał Sejm 

zasłużonej krytyk i ndd działalnością Pow szech­
nego Zakładu Ubezpieczeń W zajem nych od 
ognia. W szyscy  posłowie, którzy doszli do gio- 
su, podali mnóstwo ciężkich zarzutów przeciw  
działalności tej instytucji. W  rezultacie w ezw a ­
no Rzad, aby dopilnował zniżenia opłat aseku­
racyjnych P. Z. U. W . o połowę czyli c 50%, 
aby opis i szacunek budynków odbyw ał się 
w obecności i za w iedzą właściciela ud. Szko­
da, że wiadomość o drakońskiej egzekucji w 
Zeglcach otrzymałem dopiero 1 lutego, bo i 
ten kwiatek byłbym  wplótł do wieńca działal­
ności P. Z. U. W .

Ustawa wyborcza dla Rad powiat.
m iast i  m iastcc^ek.

Dnia 31 stycznia rozpoczął Sejm drugie Czy­
tanie tym czasowej ustawy w yborczej dla Rad

Konieczność zjednoczenia 
stronnictw chłopskich.

Osobno podajemy treść przemówienia mini­
stra rolnictwa na komisji rolnej 1 bm. Tu pod­
kreślamy jego stwierdzenie, że jedną z g łów ­
nych przyczyn ruiny chłopów jest brak jedno­
litej organizacji. Dlatego i w  Rządzie i w Sej­
mie znajdują posłuch i uwzględnienie żąaania 
zorganizowanych mieszkańców miast, przem y­
słowców , kupców, urzędników, robotników 
itd. a w ieś rozbita upada pod ciężarem podat­
ków i opłat niezliczonych. Pomimo to stronnic­
twa chłopskie żrą sie dalej zaciekle, jak się to 
jaskrawo ujawnia przy wyborach uzupełnia­
jących w  okręgu Pińczów  —  Stopnica —  San­
domierz.

Zjednoczenie chłopów - rolników, nawet 
w brew  oporowi prze vódców, jest konieczno­
ścią pierwszorzędną, t y lk o  zjednoczeni chłopi- 
rolnicy potrafią postawić wspólny plan dzia­
łania. Jan Staoiński.

Pamiętajcie o odnowie przed­
płaty na rok 1&30!

KAINFTU Fedna fura 
A ziemniaków będzie góra! 

Srmiczne, mączyste, 
Zdrowe i czyste, 
Plenne r rodne,
Gdy nie są głodne

KAift i  FU!

jjjm orow  zi. .przecież n a  te n  fundusz p rzy zn ała ,
uniknąń ’ źe tem da*a dowód, iż pragnie 
nym c l . 0statecznej walki. M ożliw e, że w  pef- 
zost nipJ1̂ ie w 2-giem c zy  3-ciem głosowaniu 
W obec J?s,ZCZfc * ten błąd komisji naprawiony, 
i t'£ Przp^le ości sPraw y ’ 0 -iaka 2ra się toczy, 

eszfcoda powinna być uprzątnięta.

rzi, ci w nadużyciom wyborczym.

g0^ » ^ Ze^ - t T  W ab lMgiyln ty -s/em nosipH, J ifi —  29 i 31 stycznia. Na pierw-

zwłaszcz, 'dIa K ? vaJT  bardZ° p.otrzebną mi u, c ih ° p o w  ustawę przeciw  nadu-
albo cl oćh tvufr?m'- Ktokolw iek by popełnił 
Di usiłował popełnić nadużycie
We nhH^ wanJie SPisów w yborczych, fałszy- 
głosiiiPA u”  k Podpatrywanie kartek
'vvhnr! 'C |. 0 ,c.yw a nie nagród, grożenie 
k  n ga ze aresztu od 3 do 5

] ze żaden urzędnik w yborczy, ani ża­

i
powiat, i miast w Małopolsce. Ustawa ma cha­
rakter tym czasowy, aby czem prędzej skoń­
czyć  rządy kom isaizy i rad przybocznych, za­
nim jeszcze jednolita ustawa samorządowa dla 
całego Państwa zostanie uchwalona, co może 
potrwać nawet parę lat. Ustawa tymczasowa 
zupełnie nam zw iązkowcom  nie odpowiada ja­
ko zatrzymująca pośredniość w yborów  Rad 
powiatowych przez rady gminne, a miastom i 
miasteczkom narzucająca pięcioprzymiotniko- 
we (z proporcjonalnością) prawo wyborcze. 
Ale dyktatorskie rządy starostów jako komi­
sarzy i przez nich dobranych rad przybocz­
nych tak już dokuczyły ludności przez nieli­
czenie się z obciążaniem wydatkami ponad si­
ły, że konieczność czem prędszego uprzątnię­
cia tej bolączki nakazuje przymknąć oczy na 
pewne braki w projektowanej ustawie. Oby 
tylko udało się to przeprowadzić prz,ez Sejm 
i senat.

Poiraba nottych dróg 
w pftlltycc ludowe).

Po przewrocie majowym 1926 r. w  życiu poli- 
tycznem poiskiem zaszły takie zmiany, którr po­
winni: były zastanowić przeaewszystkiem przewód 
cow luaowych, a także ogól wiejski. Trzeba było 
zastosować taką taktykę do nowego życia polttycz 
nego w wewnętrznych stosunkach Polski, którabj 
gw arantowala mocarstwowy rozwój Państwa Pol 
skiego, dala ludności wiejskiej możność powięk-’ 
szania zamożności drobnego rolnika i większego 
uświadomienia mas ludowych o odpowiedzialno­
ści Za losy Państwa.

Prosty chłopski rozum wskazuje, że Indzie, któ- 
rzy objęli rządy w Polsce, a przedewszystkiem 

^Marszalek Piłsudski, który cale życie poświęcił 
Państwu Polskiemu, rządów tych nie odda w rę­
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ce ludzi, którzy mogą Polskę przegadać, ale nie 
zbudować. Odebrać rządów nie potrafią uchwale­
niem wotum nieufności czy to rządowi tego czy 
innego premjera. Zapominają, że chcąc dzisiaj 
zdobyć rządy w Polsce, trzeba je zdobyć tą samą 
drogą, jaką szedł Marszałek Polski Józef Piłsud­
ski, tj. przez wielką pracę dla dobra Polski. Nikt 
też dzisiaj z opozycji sejmowej, która piorunuje 
na rządy Marszałka Piłsudskiego, nie śiuic wycią­
gnąć ręki po rządy w Polsce ani nie wyciągnie, 
bo znają swoją słabość i brak tych podstaw moral­
nych i fizycznych, a co ważniejsze, nie mają 
wznioślejszego celu, jaki posiada każdy rząd, w 
którego pracach bierze czynny udział Marszałek 
Piłsudski.

Te momenty powinny zwrócić uwagę wszyst­
kich działaczy wiejskich i wyciągnąć wniosek, że 
taktyka stronnictw ludowych w Sejmie i' kraju 
nie wróży nic takiego, coby przyniosło chociaż 
jedno-procentową ulgę w położeniu życia wsi i 
dało możność powstania zdrowego ruchu ludowe­
go, oraz zjednoczenia politycznego rozbitych na 
różne obozy polityczne włościan.

Inne było życie polityczne przed majem 1926 
inne jest obecnie i jeżeli wówczas celową była 
walka o zdobycie władzy w Polsce przez obalanie 
rządów, to dzisiaj taka walka jest bezpłodną 
i Irzeba szukać nowych dróg. które doprowadziły­
by do tego, że słuszne żądania gospodarcze i spo­
łeczne drobnych rolników będą brane przez rząd 
pod uwagę i w ramach możliwości państwowych 
realizowane.

Nie mam zamiaru przeczyć, żc nieklóre postu­
laty czy wnioski posłów wiejskich, dotyczące ży­
cia wsi mają wiele cech słuszności. Lecz te wszy­
stkie wnioski, czy żądania są robione w taki spo­
sób, że żaden rząd, chociażby złożony z samych 
chłopów nie mógłby icli wziąć pod uwagę. Bo są 
to wnioski, robione w sposób złośliwy i w tym ce­
lu, by dokuczyć rządowi lub temu czy innemu m i­
nistrowi, urćemożliwić pracę, a nie zmierzające 
do szczcregb załatwienia wsi, naprawienia krzyw 
dy, albo zapobieżenia niedomaganiom, czy to w

administracji czy w innych urzędach z którymi 
ludność wiejska ma ciągle do czynienia.

Śmiem twierdzić, że o ile doiychczasowa meto­
da przywódców t, zw. stronnictw łuaowyeh nie u- 
legnie zmianie i będą w dalszym ciągu cofali się 
wstecz przez dalsze prowadzenie dotychczasowej 
złudnej i krótkowzrocznej polityki, a cc gorsza, że 
zapom.iieli o tem, przed czem ostrzegali chłopów, 
że endecja jest u/rogiem chłopskich żądań gospo­
darczo-społecznych i kulturalno-oświatowych, a 
dzisiaj weszli na podwórko endeckie i pod komen 
da endeckich wodzów stają zgodnie w szeregach 
do walki z Marszalkiem Piłsudskim. Ta metoda 
musi ich usunąć z areny życia politycznego, a w 
szczególności odsunie ich od reprezentowania in­
teresów ludności wiejskiej.

Hasło zjednoczenia ruchu ludowego było zawsze 
aktualne, ale bodaj czy nie jest najaktualniejsze 
w obecnej chwili, kiedy lud wiejski miał możność 
przekonać się o faryzeuszowskiej roli różnych 
przywódców chłopskich, którzy po jjarkach chłopa 
chcieliby zasiąść na fotelach ministrów, a nie bro 
nić prawdziwych piekących interesów drobnego 
rolnictwa.

W  obecnej chwili wyłania śiię p<rtfzcbr Szuka­
nia nowych dróg dla polityki ludowej i je j zdro­
wego ruchu, a te drogi powinni znaleść ci działa­
cze ludowi, jak również poskw de i senatorowie ze 
wsi wychodzący, których celem nie jest fotel m i­
nistra lub godność prezesa Klubu, ale dobro Pań­
stwa i praca dla chociażby częściowego zaspoko­
jenia w obecnej chwili potrzeb wsi i usunięcia jej 
niedomagań.

Najwyższy czas opuścić poły marynarek preze­
sów klubów i stronnictw patrzących przez szkła 
powiększające interesów politycznych Tych panów 
i ich kl'k, a stworzyć, chociażby kosztem utraty 
mandatu poselskiego na przeciąg 1 czy 2 kadencji 
sejmowych, zdrową organizację włościańską, opar 
tą na dawnych tradycjach ruchu ludowego, i któ- 
raby w przyszłości dała należne znaczenie i m iej­
sce drobnemu rolnictwu w Rzeczypospolitej Pols- 
skiej. Kosiba Piotr, poseł na Sejm.

Baczność! Okręg 36. Baczność!
Dlaczego wszyscy chłopi w okręgu wyborczym Stopnica — Pińczów —  Sandomierz

powinni głosować tylko na listę nr. 36?
Pon iew aż listę tą prowadzi prawdziw y, stu­

procentowy chłop i gospodarz
JAN PONIEW IERKA, 

mieszkaniec i radny gminy Grabki, pow. Stop­
nica.

C zo łow y  kandydat listy nr. 36, Jan Pon ie­
wierka jest wzorem  rozumnego gospodarza na 
16 morgach gruntu. i
JAN PONIEW IERKA posiada pełne zawianie ' 
obywateli i władz, gdyż jest radnym gmin- j 
nym, kontrolorem kasy i członkiem Sejmiku! j

Jan Poniewierka, był też członkiem rosyj- j  

skiej Dumy państwowej, a w ię c  zna s ię  i na j 
polityce i w ie co i o czem sądzić — jak się na 
sprawy państwowe z a p a t r y w a ć .  O osD odarz j 
Jan Poniew ierka, ma swój zdrow y, chłopski \ 
rozum , co  najlepiej widać z tego, że do żadnej j 
nibychłopskiej partji nie przystał —  ale po- > 
stawił własną listę j

nr. 36!
Okazuje się z tego, żc Jan Poniewierka ma

odwagę cywilną i wic. żc chłop sprawę chłop­
ska musi oprzeć tylko na sobie samym, że me 
wolno mu się oglądać na różnych półpanków 
co to tylko polują na chłopskie mandaty. Jan 
Poniew ierka w ie, że chłopu nie wolno się l  ni­
mi łączyć bo to byłoby zdrada sprawy chłop­
skiej !

A  zatem w szyscy chłopi gromadźcie się 
tłumnie około listy

nr. 36
T o  jest jedyna, prawdziwa, nasza lista chłop­

ska! Nie dajcie się obałamucić różnym partyj­
nym naganiaczom nibyto —  chłopskich stron­
nictw, ani się nie lękajcie gróźb panów!

Murem chłopi, muren przy jedynym na­
szym kandydacie, przy Janie Poniewierce! 

Agitujcie wszyscy za lista 
nr. 36!

Zarząd G łówny „Zw iązku Chłopskiego11, 
Kraków, Karmelicka 7.

Do generalnego sztormu na karczmę.
W  poprzednim Przyjacielu zapowiedzieliśmy, że 

pierwszy tydzień lutego, t. j. od 1—8 w  całej Pol- ■ 
sce poświęcony został przez ludzi dobrej woli na 
propagandę trzeźwości i walkę z pijaństwem. — 
W  tym celu wydano piękną odezwę, z której w y­
jątki przytaczamy:

Rodacy! Kto bacznie śledzi stosunki, przyznać 
musi, że plaga alkoholizmu szerzy się w  sposób 
przerażający wśród wszystkich stanów, niestety 
także wśród młodzieży, co jest objawem najgroź­
niejszym. Zamiło\vanie do kieliszka wypacza cha­
raktery; z człowieka energicznego czyni niedołę­
gę, z obywałela szlachetnego —  samoluba i bru­
tala, z młodzieńca utalentowanego i pracowitego— 
leniwca, hułakę i złodzieja grosza publicznego, z 
człowieka czystego —  rozpustnika. Do tego do­
chodzą liczne zastępy dzieci po alkoholikach, obar­
czone dziedzicznie i skłonne do występku. Zaiste 
czas wielki, aby tęsknota licznych dusz szlachet­
nych za zmianą opinji publicznej, za ^odrodzeniem 
wewnętrznein każdego z osobna, stała się zbioro- 
w'em -wołaniem i czynern. Aby atoli ukształtował 
się w  każdym z nas doskonały chrześcijanin, my­
ślący i żyjący, zasadami Chryshisa Pana, trzeba 

.wpierw usunąć wszystko, co wypacza charakter f  
człowieka. Zacznijmy od usunięcia zamiłowania do

kieliszka, jednej z głównych przyczyn obecnej de­
moralizacji.

Rodacy! Ocknijmy się ze ślepoty i bezczynności 
Zaniechajmy marnotrawstwa grosza, podziśdzień 
z trudem wielkim zdobywanego. Zamiast biadać 
i narzekać, niechaj każdy zacznie od siebie, za­
rzucając pijackie zwyczaje!

•  *  *

W  tym wielkim tygodniu propagandy trzeźwości 
wzywamy wszystkie gminne Związki Chłopskie 
dc odbycia zebrań i do urządzenia plebiscytów 
przeciw karczmie. Jak to urządzać pisaliśmy już 
dokładnie w Przyjacielu.

Od gener alnego szturmu na karczmę musimy 
zacząć walkę o wyzwolenie chłopa z nędzy, 
ciemnoty i ucisku!

*  *  *

W  związku z tygodniem pi ohibicjłjnym w kraju 
w m. lutym, w okoio 20 nowych gminach zgłoszo­
ne zostaną wnioski o wprowadzenie zakazu sprze­
daży alkoholu. Na razie zakaz ten obowiązuje w 
197 gminach wiejskich i jednej gminie miejskiej 
(Pruszków). Ostatnio przygotowuje się do plebi­
scytu przeciw  karczmie wielkie miasto wojewódz­
kie Białystok.

Z drogi panowie 
chłopi idaL...

Żołynia, pow. Łańcut. W  ubiegłą niedzielę w y­
głosił tu ks. wikary Manuelowsk; kazanie o godach 
małżeńskich. — Mówił jako lo małżeństwo jcsi sa­
kramentem* nierozerwalnym bo san. Chrystus u- 
święcił je Swą obecnością na godach w Kanie ga­
lilejskiej. Słuchaliśmy' tego spokojnie, jako wier­
ni Katolicy aż wreszcie kaznodzieja zeszedł na po­
litykę. I ni z tąd ni z owąd nuże wymyślać na 
Związek Chłopski jako taki, który pragnie tylko 
rozwodu w i dąży do tego, aby jedność małżeńską 
rozerwać.

Jakże nam było przykro, nam związkowcom 
słuchac jkrdobnego kłamstwa! Gdzieżby który z 
nas chłopów opuścił swoją żonę i dzieci? Bieduje 
się na 2 lub 3 morgach Lichej ziemi i chowa się te 
dz.atki a chociaż niema czasem ich czem przy­
odziać ani pożywić, ale niech próbuje Potocki dać 
któremu ż  nas za jedno dziecko choćby i 5 fo l­
warków — z ł  żadśi* skarby -wieśniak się dziecka 
nie wyrzeknie ani nie opuści swojego gniazda ro­
dzinnego, które założył. Niech się wiec ks. Man- 
delowski nie obawia, że Związek Chłopski, który 
się składa wyłącznie ze samych wieśniaków chce 
niszczyć rodzinę. Chiopek zatrudniony cały pracą 
rta roli łub w lesie albo też p~zy koniach nic pra­
gnie wcale rozwod iw. A  Któżby mu się zaopieko 
wał dziećmi i donytkiem gdyby on swą żonę opu­
ścił? Któżby mu po pracy wiecierzę zgotował albo 
w lecie wyniósł do pola juzynę?

Kto inny chce rozwodu! Ci panowie urzędnicy, 
co to po miastach <siedzą i kilka setek miesięcznie 
fasują od rządu i dzieci żanych nie mają, bo u 
mią sobie na to radzić. Talii pan z m.asta co cały 
majątek nos: w  kieszeni i gdzie wsiąpi tam się 
pożywi a przenocuie w hotelu, taki też i nie dba 
o żonę. O tych niech ks. Mandelowski opowie ja ­
ko o rozbij aczach sakramentu małżeństwa, tych 
niech wytknie palcem, ale nie nas chłopów, któ­
rych inne i większe zmartwienia prześladują. Aie 
ks. Mandelowski panów nie tknie tylko nas chło­
pów. nad nami się znęca z ambony. C.ekawe, że 
ks. wikary, jak chodził po kolędzie, dopóki para- 
f ji nie obszedł to słówkiem nie pisnął na Związek 
Chłopski, a dopiero teraz jak. skończył kolekte 
wygaduje na nas co najgoisze rzeczy. Ale minę­
ły już ic czas'r, kiedy chłop wysłuchiwał i  'e»tu 
sznych wymyślań na siebie i jeszcze potem bił się 
w piersi, mówiąc „moja w,ina“ . Zmądrzeli już 
chłopi i nic pozv oI^l się już poniewierać, bo w ie­
dzą o tem, że cały gmach Państwa od najniższe­
go urzędnika do najwyższego ministra opiera się 
na nas, na chłopach. My jesteśmy najważniejszy­
mi producentami, ważniejszymi od przemysłow­
ców, bo wytwarzamy chleb, bez ktoiego przecież 
nie da się pomyśleć wogóle życie człowieka na 
świecie. Mogą ustać fabryki, mogą się zapaść 
wszystkie kopalnie, jak naród jeść będzie miał do 
syta nic Polsce bieda nie zrobi! W ięc nie wym y­
ślać na nas ź śtobon ani z trybuny sejmowej, nie 
wygrażać nam i n.e straszyć, bo chłopi już dobrze 
zaczynają lozumieć i cenić swą wartość dla Pań­
stwa. Zmieniają się czasy. Dotychczas zawsze, 
gdy pan gościńcem jechał wołano na chłopa: „u- 
stąp się z drogi, pan jedziel“ Ale przychodzi na­
sza pora, nasz czas. Zbieramy się we wielkie gro­
mady w CHŁOPSKICH Z W i ĄZKACH  i wkrótce 
ruszymy śmiało przez wszystkie gościńce. Z pod 
niesioną głową pójdziemy do swojego celu a wów­
czas zawołamy wi ;Ikim głosem: „Z  drogi pano­
wie, chłopi 'dą"!

Jeden za Związek Chłopski w Żołyni.

DO CZYNU!
O Bracia - jhłopi! siermiężny mój ludu, 
Co pługiem krajesz ojczysty tan swój — 
Nie żałuj pracy, mordęgi i trudu, 
O jasne jutro tocz z ciemnotą bój! 

W  zgodzie do celu idź mimo inc zołów. 
A miłość bratnia niech w  twej duszy tkwi! 
Brzemię złych losów dźwigając pospołu —  
Przez trud ku świtom idź jaśniejszych dni! 

Precz już wyrzućmy z serc swych jad zgmdzny —1 
Dość waik partyjnych i rozterek dość! 
Wspólni*, pracujmy dla dobra Ojczyzny —  
Wieś nasz? oazie w  świetność, szczęście 

Lećmy na skrzydłach miłości i wiary 
W  dal — w toć przyszłości, wierząc w sił 

swych cud— 
Tam niech nas wiodą ojczyste sztandary —  
Ku jasnym świtom — przez znój i przez trud!

Krosno, 1930. W . B. Breowicł-
— o  o o —
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Zadośćuczynienie dla posła Krempy
Jak lekkomyślnie postępują nasi niektórzy pu- 

Heyści i niby to uczeni pisarze polityczni, z jaką 
"'Ością obdzierają ze czci ludzi, na to typowym 

I^^ykladem może być następujący fakt: W  książ- 
ce P- t.: „Z  przeżyć i walk“ wydanej w r. 1929 
Przez p. Władysława Studnickiego, znanego dzia- 
“ ^ a  politycznego w Warszawie napisano, że w 
jpabie Związku Chłopskiego zasiadający poseł 
Krempa dopuścił się czynu hańbiącego jako po- 
Seł w parlamencie austrjackim, a to przez przy­
płaszczenie sobie papieru państwowego. Przy­
padkowo dowiedział się o tern oszczerstwie poseł 
Krempa i listownie wezwał p. Władysława Stu­
dnickiego do sprostowania oszczerstwa i napra­
wienia krzywdy wyrządzonej. W  odpowiedzi na to 
P- Władysław Stadnicki nadesłał posłowi Krem- 
Pie następujące pismo:

"Warszawa 17 stycznia 1930 r. ul. Śniadeckich

6 m. 9. Wielmożny Panie Pośle! Bardzo mi przy­
kro, że w książce mojej „Z  przeżyć i walk" wkra­
dła się omyłka uwłaszczająca czci Szanownego 
Pana. Pamięć mnie pomyliła i incydent z posłem 
Wilkiem przypisałem Panu. Nic chcąc uwłaczać 
czci Sz. Pana proszę ten'list wydrukować w Przy­
jacielu Ludu. Posyłam list w tej sprawie do „Ga­
zety Lwowskiej" i proszę Pana posła o wydruko­
wanie niniejszego listu w poczytnym organie 
swego Stronnictwa Przyjacielu Ludu. W  drugim 
tomie dzieła „Z  przeżyć i walk" zamieszczę spro­
stowanie danego faktu. Jednocześnie posyłam 
sprostowanie do „Dnia Polskiego", „Gazety Lwów 
skiej" i „W ieku Nowego". Pozostaję z należnym 
szacunkiem

Władysław Słudnicki'
W  ten sposób poseł Krempa przynajmniej czę­

ściowe zadośćuczynienie otrzymał.

Opamiętajcie się 
panie wójcie!

_ Donoszą nam, że wójt gminy Klęczan (pow. Gor­
ące) usiłuje szkodzić Przyjacielowi, rozgłaszając 
Po wsi, że ogłoszenia o zaginionych dokumentach 
Zamieszczane w naszej (iazecie, są jakoby nie­
ważne. Wynika z tego, że ów wójt albo jest czło­
wiekiem złym, świadomie szkodzącym Przyjacie­
lowi, albo też jest człowiekiem głupim, który nie 
wie, żo  ogłoszenie w Przyjacielu ma tę samą waż- 

co w  każdej gazecie urzędowej, albo też — 
najprawdopobodniepsbe jest równocześnie 1 zły 

i Kłupi. Ale nic dziwnego, gdy się zważy, że ów 
człowieczek z Klęczan jest — piastowcem.

O ile p. wójt z Klęczan do tygodnia nie odwoła 
Publicznie rozsiewanych świadomie kłamstw 
Administracja naszego Pisma domagać się będzie 

sadu przykładnego ukarania tego pana! 
Równocześnie zwracamy uwagę uświadomio- 

obywateli gminy na postępowanie wójta, 
który jako naczelnik gminy zamiast objaśniać rze- 

obywateli — świadomie wprowadza ich w 
Jad czyli kłamie! Taki wójt nie spełnia dobrze 

twoich obowiązków i trad zaufanie. Bo wiadomo, 
2e kto k łam ie to  i — do w s z y s tk ie g o  in n ego  z łe g o  
ietst zdolny!

Stan w yjątkow y w  C h rza n o w ie ?
. wodniczący Związku Chłopskiego w pow. 

u*zanowskim p. Domagalski zgłosił do Staro- 
zgromadzenie publiczne na 31 stycznia b. r. 
11.50 w „Strażnicy" z porządkiem dzien­

ny®: i )  Zagajenie, 2) sprawa organizacji powia- 
k • ” )  wybór delegatów, 4) ogólne położenie wobec 

® ^"'cia, 5) wnioski i interpelacje.
to otrzymał p. Domagalski następującą od- 

P^Wiedź Starostwa: W  związku z taml. pismem z 
stycznia 1930 r. zawiadamiam, że Starostwo na 

g a d z ie  § Ust. z 15 listopada 1867 r. Dup. Nr. 135 
ońh.^r2^ muje wiadomości tamł. zgłoszenia o 
T^yć się mającem zgromadzeniu publicznem w 

31 stycznia 1930 o godz. 11.30 w sali Strażni- 
w Chrzanowie, zakazuję odbycia tegoż ze wzglę 

h na zagrożone bezpieczeństwo puhliczne, nato- 
r ^ s t  nie czynię przeszkód urządzeniu przez P. T. 
Kfootadzenia z podanym porządkiem dziennym 

“ Suszonego Starostwu po myśli § 2 ust. z 15 listo- 
a 1867 Dzup. Nr. 134 w innym terminie poza 

wtorkowym i piątkowym w Chrzanowie. 
re> *16° orzeczenia przysługuje prawo wniesienia 
fajT _Su do Pana W ojewody w Krakowie i przez 
nia .ar°ftwo w terminie dni 7 od daty otrzyma­
ł y  orzeczenia. Starostwa Powiatowy

S°4n? UWagl stylizację reskryptu 
nik TTct a’ a osobliwie skrótów, z których Dzien-
a drugi I Z  Pań^ wa jest raz na „Dup"
Jtie„  raz na „Dzup , zakaz len starosty dr. Łęc- ' 
wieniJ jaskrawym dowodem braku postano- 
m ad zen i p obowiązujących ustaw. Zwołujący zgro 
rzędnikie Domagalski jest emerytowanym u- 
jacvm wi** paAstwowyni w dojrzałym wieku, da-
i n w z a d k r . f ° Slate“ n% gwarancję dla spokoju 

P ° r ą  gromadzenia. Starosta Łęcki zabrania
dr,; ? ' ania zSroiQadzeń we wtorki i piątki jako 
i, , ar0owe, czyli zupełnie bezprawnie pozbawia
na^H50 zgromadzania się i narad w dni
Najodpowiedniejsze.

ł,a^ P- W ojewody Krakowskiego 
ra Kwaśniewskiego, jak i dc p. Ministra Spraw 
awnęlrznych Jozefsldego, aby udzielili p. łęc- 

rna i odpowiedniego upomnienia, iżby nic krę-
1 niC Przc‘naezał ustaw o z g ro m a d z e n ia c h ,  

Gwarantowanych przez  Konstytucję.

Kwiatek do wieńca P.Z.U.W.
ZbCiLCE pow. Krosno. Przez trzy dni 21, 22 i 2o 

stycznia w . obozowało w  naszej rmirat 40 poli­
cjantów państwowych z  komisarzem Starostw  
na czele no i kilku nieznanych nan dygnitarzy, ce­
lem ściągnięcia premji z  przymusowego ubezpie­
czenia od ognia. Obraz tej egzekucji był wprosi 
straszny i okrutny. Zabierano z  domów przemocą: 
pierzyny, poduszki, stoły, stołki, obrazy, siecz­
karnie, młyniki do czyszczenia zboża, jedynem sło­
wem wszytko co pod ręttę wpadło. Nawet łóżka 
i łóżeczka dziecinne, często ubogie prycze, częśćł 
ubrań, wszystko to zabierano i panowano jak 
groch z kapustą na wozy. Towarzyszył temu 
płacz dzieci, głośne lamenty kobiet no i oczyw i­
ście przekleństwa mężczyzn. Na końcu z całym 
tym łupem odjechano w stronę Krosna.

Skąd ten najazd i ta kontrybucja? Oto miesz­
kańcy gminy Zeglce twierdząc, że ustawa o przy- 
musowem ubezpieczeniu od ognia nie została u 
nich for mamie wprowadzona, budynki ich nie ze - 
stały według przepisów oszacowane i t. d. i t. d. 
opierali się dotychczas zapłaceniu premji asekura­
cyjnej. Spór teu trwał od paru lat, aż obecnie w 
tak tragiczny zakończył się sposób. Stiaszny ten 
obTaz pozostanie bodaj na zawsze w pamięci nie- 
tylko dorosłych, ale i dzieci, nietylko Zeglec ale 
i okolicznych gmin.

C zy*to  było potrzebne? Gzy nie było innego 
wyjście? Można było przecież, jeżeli nie wszyst­
kich naraz mieszkańców', to przynajmniej rozważ- 
niejszych przekonać o bezcelowości tezo oporu. 
Można było również egzekucję przeprowadzać 
jednostkowo, a nie zbiorowo, aby nie wywoływać 
takiego zbiorowego obrazu. Takie zakończenie 
sporu między obywatelami a P. Z. U. W. jest jed­
nym z dalszych dowodów, iż urzędowanie w tej 
instytucji nie jest w porządku. Takie postępowanie 
jest agitacją na rzecz komunistów, których i w 
naszych okolicach wobec rosnącej nędzy wśród 
bezrobotnych robotników naftowych i chłopów 
z  pewnością nie brakuje. Źe takie fakty w wyso­
kim stopniu szkodzą idei państwowości polskiej, 
to nie może ulegać wątphwości.

W  najbliższym czasie prześlemy dokładny w y­
kaz egzekwowanych i przedmiotów zabranych 
z domostw poszczególnych biedaków. Był tu już 
i fotograf, który upamiętnił na wieki obraz, jak 
dzieci i rodzice na bailogu, na ziemi bez żadnego 
przykrycia rozmyślają nad klęską, jaka ich spot­
kała, ba?ząną przytem z  powodu braku pościeli i 
odzieży.

Przypomniał mi się obraz „Wywłaszczenie" 
przedstawiający jak arendarz głaszcząc brodę w 
asystencji egzekutora austriackiego i wóna, w  o~ 
bliczu zrozpaczonego gospodarza i rodziny, za­
biera ostatki jego dobytku. Sąsiad.

*  o p ł a t e k  w  Ł u ż n e ) .
Luźna, pow Gorlice. Staraniem Zarządu Zwią­

zku strzel, odbył się tu 26 stycznia b. r. tradycyj­
ny opłatek. Na uroczystość przyjechali z Gorlic 
jako goście pow. komendant Z. S. dyr. Jankowski 
i pow. komendant P. W . kpt. Jeleń. Przed świetli­
cą Związku prezentował broń zwarty i karny od­
dział. U wejścia do świetlicy w otoczeniu człon­
ków Zarządu przemawiał do gości prezes Zarządu 
ob. Serafin. Po połamaniu się opłatkiem i wza­
jemnej wymianie życzeń przemawiali do obec­
nych dyr. Jankowski, dalej kpt.  Jeleń i naczelnik 
gminy ob. Dynda. Rolę miłej gospodyni pełniła 
panna Kaliszówna. Czas biesiady uprzyjemniali 
strzelcy śpiewem, piękną grą i pląsami. Nastrój 
prawdziwie serdccznj pozostawił w duszach roz­
bawionej braci strzeleckiej najmilsze wspomnie­
nia. P ie ś n i ą  „M y pierwsza b r y g a d a "  żegnali roz­
b a w ie n i  s t rze lcy  o p u sz c z a ją c y c h  w eso łą  g ro m a d ę  
gości. Uczcslnilc.

Polityka irî zynarttiowa.
IL E  JE S T E Ś M Y  W I N N I  F R A N C J E

W  ub. sobotę podpisany został w Paryżu układ
0 konsolidacji polskiego długu wojennego vzglę- 
dem Francji. Układ ten ustala wysokość dlugn na
1 mil jard 890.000.000 franków francuskich, obej­
mując zarówno zasadniczą mmę długów, jak i 
odsetki za czas ubiegły.

Skonsolidowany układem dług obejmuje koszty 
utworzenia arjmi gen. Hallera i dosiaw maicrja- 
łów wojskowych Francji dla Polski w czasie w oj­
ny z bolszewik imi. Dług z tego tytułu był ostat­
nim długiem poleidm, dotychczas nie skonsolido­
wanym.

RZAD SOWIECKI F A Ł S Z E R Z E M  W ALU T.
Rząd sowiecki jak się ostatnio okazało od po­

czątku swojego istnienia uprawiał na szeroką ska­
lę fałszowanie walut zagranicznych. Już w roku 
1928 Politbiuro opracowało szczegółowy plan pu­
szczenia w obieg większej ilości fałszywych fun­
tów angielskich oraz dolarów amerykańskich i 
meksykańskich. Pozatem rząd sowiecki puścił 
wielką ilość sfałszowanych banknotów do Siainu, 
lndji, Mezopotamji, Syrji, Palestyny, połudn. A- 
merydci, Meksyku i koionji afrykańskićh. Począw­
szy od roku 1329 Sowiety poczęły rozpowszech­
niać fałszywe banknoty w Holandji, Włoszecn i 
Grecji. Wykryte ostatnio fałszerstwo dolarów, któ­
re zaalarmowało cały świat, pochodzi — jak twier 
dzą wtajemniczeni — z tego samego źródła sowiec­
kiego. Podobno jest już w obiegu 2,i pól miljąida 
fałszywych dolarów.

W YW ŁASZC ZE N IE  CHŁOPÓW W  ROSJI.
Rząd sowiecki z całą bezwzględnością przystą­

pił do wykonywania planu t. zw. kolektywizacji 
rolnictwa, to znaczy znoszenia prywatnej własno­
ści, a zaprowadzenia gospodarstw państwowych, 
czy też należących do ogółu w danej miejscowo­
ści. W  odpowiedzi na to zarządzenie chłopi ma­
sowo zabijają żywy inwentarz, nie oszczędzając 
i koni. Zdarzają się wypadki, że inwentarz ode­
brany od włościan i umieszczony w budynkach 
komuny rolnej idzie z dymem, bo clilopi podpala­
ją  te budynki. Wśród ludności wiejskiej krąży 
wieść, ze rząd ma skonfiskować chłopom nietylko 
żywy inwentarz, lecz i domy oraz budynki gospo­
darcze. W  jednym 7 powiatów, pod wpływem tej 
wiadomości, chłopi przystąpdi ao burzenia swo­
ich własnych domów, sprzedając drzewo w mia­
stach na opał. Ze wszystkich stron Rosji nadcho­
dzą wiadomości, żc rozpoczęła się nieubłagana 
wafka chłopów z nowem prawem sowieckiem.

U STĄPIEN IE  PRIMO DE RIPERY.
W  Hiszpanji zaszedł fakt dużego znaczenia. Od 

lat rządzący tan: bez panamentu z ramienia kró­
la Alfonsa gen. P, imo de Rivera, zwany pow­
szechnie dyktatorem Hiszpanji, ustąpił na roz­
strzygnięcie króla, który władzę oddał w ręce gen. 
Berenguera. Już sam fakt, że Primo de Rivcra 
sprawował rządy i złożył władze na rozkaz króia 
dow (dzi, że Primo de Rivera właściwie nie był 
dyktatorem. Nie wiedzieć, czy król Alfons ma za­
miar na nowo uruchomi ■ od lat nieczynny parla­
ment z dawną konstytucją, czy też absolutny 
władca zmienia tylko osobę swego ministra,

Z MEKSYKU.
Donoszą z Meksyku o odkryciu sprzysiężonia 

! przeciwko nowo wybranemu prezydentowi Orti- 
1 zowi Rubio. Aresztowano 19 osób m. in. kilka ko­

biet.
Spiskowi mieli zamordować prezydenta i w y­

sadzić w powietrze kilka gmachów rządowych. O- 
pinja posądza kandydata na prezydenta Vasson- 
celosa o spowodowanie spisku.

—  o o o —

PODCZAS MISJI KATOLICKIEJ w gminie ko­
ścielnej w  Kreuznach (Niemcv) nagle podczas ka­
zania runęła z hukiem na ziemię kazalnica, na któ­
rej właśnie znajdował ssę ksiądz, głoszący kazanie. 
Powodem wypadku było przegnicie belek, pod­
trzymujących ambonę.

W  SANDFELDZIE nad Wezerą w Niemczech 
przyszłe do zaburzeń na tle sekwestracyj podatko­
wych. Tłum złożony z trzystu chłopów, ustawił na
drogach wiejskich barykady, by nie dopuście do 
wyprowadzenia zasekwestrowanego bydła przez 
sekwestratorów. Bydło przełamało barykady i roz­
biegło się po polach, poczem spędzono je z powro­
tem cło wsi. Posterunek policyjny był bezsilny.

RZÓP SOWIECKI przystąpił do burzenia ko-
ścio ów. Ma to być n ie z a w o d n y m  środkiem wąlki 
z rcligją. O sta tn io  sow ie t  m ias ta  Leningradu (daw­
niej P e te r sb u rg )  pes ianori ił zn iszczyć  wszystkie 
k rz y ż e  na c m e n ta rz a c h  tego miasta.
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W y c f e o ć z t w o .
D zia ła ln o ś ć  Polskiego I o w . Pom ocy 
Imigrantom w  W innipegu (K a n a d a ).

Prezesem Towarzystwa był adwokat B. B. Du- 
bieński (9C5 Confeder. Life. Bldg. Winnipeg). Se- 
kreiarzem i kierownikiem biura Leon Garczyński.

Dochody biura wynosiły doi. 2.485.70.
Żródia dochodów: Davki doi. 526.00, datki imi­

grantów doi. 508.63, subwencje doi. 315.00, zwroty 
zasiłków doi. 80.50, inne (Komisje,-pro i contra ect.) 
doi. 1.055.57.

Wydatki doi. 2.482.96.
Wydano na pomoc migrantom doi. 913.18, w y­

datki administracyjne doi. 1.202.78, inne doi. 367.00.
Listów weszło 12.947, wyszło 9.057. Z tezo biu­

rowych weszło 4548, wyszło 1777. Listów dla lu­
dzi weszło 8399, wyszło 7280. Z pośrednictwa w 
odbiorze poczty korzystało do 31 grudnia 1302 lu­
dzi. Z tego gazety odbierało 16 (4 pisma z Polski, 

, 5 z  USA, reszta kanadyjskie) Pocztę odbierało 980 
Polaków, 286 Ukraińców, 21 Litwinów, 15 innych.

Pomocy w znalezieniu pracy udzielono 1386 lu­
dziom, 21 dziewczętom. W  11 wypadkach porno- 
żono w  otworzeniu własnych warsztatów pracy. 
Zniżek na bilety wyrobiono 273. Interweniowano 
w  biurach i urzędach w  31S wypadkach, prowa­
dzono 182 spraw o zapłatę za pracę. W  103 w y­
padkach nic nie uzyskano. Prowadzono 11 spraw 
o deportację. T rzec i ludzi, którzy przeszli granicę 
USA i mieli być za to deportowani obroniono. 
Prowadzono 56 spraw o legalne przedostanie się 
do Stanów Zjednoczonych na stały tam pobyt. 8 
spraw o  wizyty. Pro wadzono 24 spraw o  odszko­
dowanie za kalectwo powstałe przy pracy. Opie­
kę lekarską dano 48 ludziom. Leczył darmo Dr. 
Rybak z Winnipegu. W  szpitalach umieszczono 15 
ludzi, odwiedzano 6. Przez biuro posłali Imigran­

t a  doi. 4800 do kraju. Wypełniono 21 zleceń kupna. 
W  6 wypadkach udzielano pomocy w  odszukiwa­
niu krewnych. Na pomoc ludziom (zasiłki, wikt, 
mieszkanie) wydano doi. 913.18. Rzeczy do ubra­
nia dano 14. Gwarantowano zapłatę 50 telegra­
mów. W 48 wypadkach Imigranci deponowali swe 
#zeczy w biurach. Z  zasiłków i pomocy korzystali 
na równi imigranci Polacy jak i hmi obywatele 
polscy.

W  dziale informacyjnym i pomocy w  przybyciu 
do Kanady: prowadzono starania o  pozwolenie na 
przyjazd do Kanady dla 155 osób (z 77 w  drugiem 
półroczu było 40 podań o braci, 14 o żony z  dzieć­
mi, 23 innych). Prolongowano 6 permittów. Za­
łatwiono sprawę przybycia do Kanady 52 rodzi­
nom mającym zamiar osiąść na farmach. Odradzo­
no przybycia 11 rodzinom. Listów z informacjami 
o Kanadzie posiano do Polski 212 a 43 do innych 
krajów.

Kolonizacja. Dział ten rozwinie się w  1930 roku, 
otrzymano bowiem dobre oferty kupna farm z za­
pewnioną pracą na zimę dla ojców rodzin, poza- 
tem wyszukane homesteady w  Manitobie i Alber­
cie. Porady przy zakupnie farm udzielono w  58 
wypadkach. P rzy  przeprowadzeniu kupna poma­
gano w 16. Osiedlono 16 rodzin.

Wysyłano książki do Lampów gdzie byli Po­
lacy. Udzielano poparcia dwom polskim pensjona­
tom w Winnipegu. Pomocą w pracy biura było 
poparcie kolei Canadian Pacific i Skand. Ameryk. 
Lin. Towarzystwo mimo wielkich, trudności u- 
trzymania się, usiłuje przyjść z pomocą Imigran­
tom. Osadzając ludzi na farmach osiedla ich w  po­
bliżu dawnych polskich kolcnij.

Wszelkie listy i korespondencje do Towarzystwa 
winny być adresowane jak poniżej: Mir. Leon 
Garczyński, co. Polisch. immigrants Aid. Soc 445 
Main Str. Winnipeg Man. Canada.

Leon Garczyński, 
gen. sekr. i kier. biura.

Winnipeg, 5 stycznia 1930.
— O o o -

IfiH Ameryka pracote.
Pewien domorosły poeta polsko-amerykański, 

który był wydawcą pierwszej polskiej gazety w 
Chicago, ułożył przed laty piosenkę, w której w 
każdej zwrotce powtarzał się ironiczny refren: 
„Bo ta Ameryka, to dziwny kraj, wszystkiego pod 
dostatkiem ma“ .

„Wszystkiego pod dostatkiem ma“ , a ludzie 
koczują na ławkach w parkach miejskich lub 
trudnią się rozbojem. Harują, pracują jak tc wo­
ły. Krócej żyją, jak Europejczycy. Po czterdzie­
stce robociarz nigdzie w faJwyce zajęcia nie znaj­
dzie, bo uważają go już za... starca. Trucizny fa­
bryczne rok rocznie coraz więcej robotników za­
bijają lub nieuleczalnie rażą w amerykańskim 
przemyśle. — Higjena pracy istnieje na paoierze. 
W  zakładach Armoura były wypadki, że maszy­
na robotnikowi urwała rękę 1 maszyny nie za­
trzymano, a urwana ręka została razem z innem 
m ęsem przerobiona — ua konserwy.

Jeżeli gdzie na świecie, to w  Ameryce Północ­
nej panuje szalony wyścig pracy. Zepsuje się lo­
komotywa — buch ją na złom. Potrzaska się au­
tomobil — nie warto go naprawiać, dostanie się 
nowy (na raty), albo stratę pokryje ubezpiecze­
nie. Ford raz zwalnia 9000 robotników, a kiedy 
biedacy wszystkie swoje oszczędności już przeje­
dli, na nowo ich przyjmuje bo... poprawiła się 
konjunktura. Naogół panuje dobrobyt i rozrzut­
ność, dzięki której bezrobocie jest objawem prze­
mijającym.

Ludność Stanów Zjednoczonych mimo sławnej 
praktyczności, jest najbardziej marrotrawną na 
świecie. Niedawno departament rolnictwa tw ie r ­
dził, że gosposie w miastach wyrzucają na śmie­
cie 600 miljonów flaszek od mleka rocznie. Stra­

ta z tego powodu wynosi 30 mil onów dolarów. 
Cale jednak szczęście, że .marnotrawstwo" to i- 
stnieje, bo coby robili robotnicy w hutach szkla­
nych? Przy fabrykacji butelek posługują się A- 
merykanie rąinowszemi maszynami, które w y­
dmuchują 5.000 flaszek w godzinie, kiedy polski 
hutnik najwyżej 50 sztuk slabami swemi płuca­
mi wydmuchać jest zdolen. Narzekają w Polsce 
karczmarze, że monopol państwowy nie chce 
przyjmować próżnych butelek od wódki. Statysty­
ka wykazała, że marnotrawimy w ten sposób 9 mi 
ljonów złotych rocznie, lecz statystyka nie uwzglę­
dniła przytem innej pozycj.: Ile wsparcia musia- 
noby wypłacić pozostającym bez pracy hutnikom?

Amerykanie wciąż pracuja i zawsze coś nowego 
wymyślą. Obliczyli np., że przewóz listów i pa­
kunków urzez ocean kosztuje ich bardzo drogo i 
że opłaty pocztowe zagraniczne wędrują do ob­
cych kieszeni. Postanowili więc wydać 175 m iljo- 
nów dolarów i zbudować za nic 26 oceanicznych 
okrętów, specjalnie na użytek poczty. Czj inny 
kraj mógłby sobie na to pozwolić?

    -
GENERALNY KOMISARZ imigracyjny Sianów 

Zjedn. Hull oświadczył, jz będzie bezwzględnie 
dążył do dalssz^go ograniczenia kwot m igracy j­
nych. Ograniczenie to przeprowadzi przy pomocy 
selekcji imigrantów. Hull przedłożył już kongre­
sowi kilka billów, zezwalających na przyjazd 
tylko tych robotników, którzy nadawać się będą 
do pracy w amerykańskim przemyśle.

W  SANTA FE w Argentynie stwierdzono kilka 
wypadków dżumy. Władze czynią wszystke mo­
żliwe, aby zapobiec dalszemu rozszerzaniu się tej 
strasznej choroby, jednakże brak ootrzebnycl me­
dykamentów paraliżuje ich poczynania.

TRAGICZNE W YPA D K I RODAKÓW NA OB­
CZYŹNIE. W  Cleceland zastrzelony został przez 
nieznanego sprawcę 19-letni Polak, Ludwik Ty- 
moc, w chwili gdy z towarzyszem swym opu­
szczał mieszkanie znajomych. W  kopalni Ottan- 
ge (Wschodnia Francja) zginął w czasie rozbija­
nia hloku rudy 25-letni górnik, Antoni Piszcz, u- 
derzony w twarz odłamkiem rudy. W  Baltimore 
poniosła śmierć pod kołami tramwaju wracająca 
ze szkoły 5-letnia Dorota Warjaszówna, której 
koła wozu odcięły obie nogi. — W  Chicago zmarł 
w szpitalu z powodu poparzeń 19-letni W łady- 
słam Domański. Chciał on rozpalić w piecu przy 
pomocy n a fy , która wybuchła i zapaliła na nim 
ubranie. —  W  czasie wybuchu gazu w kop°łn: w 
W ilkes-BaTe (St. Zjedn.) zginął 22 lcim górnik 
Jan Mastalski, — W  Chicago strącił samochód 
ciężarowy Jana Tarsę, który z powodu przepełnie­
nia wozu tramwajowego stał na stopniu i odniósł 
szy w wypadku ciężkie rany w kilka chwil pó­
źniej zakończył życie. Pod kołami samochodu to­
warowego zginął również w Drancy, w departa­
mencie Sekwany we Francji Józef Zb.jcw sK i.

WEDŁUG STATYSTYKI policji berlińskiej, 
z  końcem grudnia r ub. przebywało na obszarze 
wielkiego Berlina 134.671 obcokrajowców, w tern 
28.496 obywateli polskich.
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Król Cmopćw.
(Ciąg dalszy).

Była pewną, żc Kazimierz nie wyjedzie, nie 
zgłosiwszy się do >ni-ej, nie dojąc życia znaku. Cze­
kała. Przez cały ten dzień siedziała wystrojona, 
chodziła do okna. spodziewała Się jakiegoś posel­
stwa i dotrwała mk w próżnem oczekiwaniu do 
wieczora,

N5© było u niej nikogo, oprócz starej towarzysz­
ki, lecz światła stały zapalone w komnatach i w ie­
czorne nawet przyjęcie, złożone z wina, ciasta i 
słodyczy, stało na stole w  pięknych naczyniach. 
Tymczasem godzina coraz późniejsza mało Już 
dawała nadziei odwiedzin, gdy- Kochan zjawił się 
u dirzwi, dopraszając ]x>słuchaini.a.

Uczyniono mą dla iormy trochę trudności, ale 
go wpuszczono do wdowy.

Krystyna przyjęła go chłodno, z powagą wielką 
i zdziwieniem. Rawa począł od tego, iż pan jego, 
nie wodząc jej na zamku, troszczył się o jej zdro­
wie i przysłał umyślnie się o  nie dowiedzieć.

Wdowa odpowiedziała, że istotnie czuła się 
zmęczoną i niebardzo zdrową i dlatego została 
w  a om u.

—  7'rmiKtrdzie.i to króla pana  mojego Obeszło — 
rzekf Kochan, —  iż zm uszeni je s te śm y  powracać 
do K ra k o w a  i s m u tn y m  b a rd z o  odjedzie, nie w i­
d z ą c  jej. gd y ż '  s rodze  jest  rozmiłowany.

R okiczana  się uśm iechnęła .
- -  O. mężczyźni! — zawołała — a szczególniej 

królowie łatwo się kochają, a zapominają łatwiej 
jeszcze. Szkoda, że pan wasz innej sobie gładkiej 
twarzyczki na tych dni kilka nie znalazł, któraby

się łatwiej dała ująć. Nie jestem niedoświadczoną 
dzieweczką! —  Wierzcie mi, nie mam ochoty być 
igraszką na dni kilka, choćby największego mo­
narchy!

Rawa tym obrotem rozmowy zmieszał się tro­
chę.

— Pan też mój — rzekł po namyśle — nie chwi­
lową powziął dla niej mdłość, ale taką która trwać 
będzie pewnie, byle znalazła wzajemność. Naj­
lepszym dowodem tego, iż wysłał mnie tu umyśl­
nie do niej, sam nie mogąc przyjść, aby się na jej 
gniew nie naraził, i prosi, aby mu dobrą pamięć 
zachowała, gdy na ten mały podarek wejrzysz 
czasami.

Podał jej pierścień piękny z szafirem, którego 
cenę Rokiczana łatwo mogła odgadnąć. Zarumie­
niła się, zmieszała i ręką naprzód odsunęła pier­
ścień, —  okazując się jakby obrażoną.

Kochan nalegał, przedstawiając, że królom prze­
d e  przystało i było we zwyczaju pod?rki dawać 
tym, którzy się im podobać utnie!:.

A nie chce go piękna Krystyna wziąć tak — 
rzekł —  bez wywzajemnienia, to proszę wzarrian 
o  lada jaki pierścionek, lub obrączkę, a najprostszy 
z  rąk jej królowi będzie najmilszym.

W dowa wahała się, spoglądała na szafir, na 
podłogę, na ręce swe... i, nagle podnosząc główkę, 
śmiało patrząc na Kochana, poczęła:

—  Miły pośle krakowski, który umiesz tak do­
brze sprawy pana swojego popierać, jakbyś nic 
po raz pierwszy miał z niemi do czynienia, mów­
my lepiej otwarcie... .

—  TaK, bądź szczerą, piękna Krystyno, a po­
wiedz, pan mój nie jest ci wstrętliwym? —  zawo­
łał Kochan.

— Choćby mi najmilszym był — odpowiedzia­
ła wdowa żyw o — i choćby jeszcze jedno miał 
tak wielkie królestwo, jak to, które posiada... cóż

z takiej miłośd? Ja na miłośnicę nie jestem stwo­
rzona i płocho nie pójdę ze spokojnego mriego 
domu na jakiś dwór, z któregobym z© sromem po- 
v rócila. W y  to sob.e powiedzce zawczasu. Po ­
darki, namowy, podejścia, obietnice... wszystko to 
się na nic nie przyda. Moja cz©ść nad wszelką 
miłość więcej warta; tej nie oddam za nic. Zatem 
próżne zabiegi wasze!...

Kochan, zbity tak stanowczo, nie uważał się je­
dnak za zwyciężonego. Naprzód wiedział dobrze, 
iż kobiety ' zwykły drogo się cenić, aby więcej 
były cenione, gdy wkońcu ulegną... niebardzo 
wierzył tej tak rzadkiej odprawie, potem zyskać 
chciał na czasie, bo czas zmienia najstalsze posta­
nowienia.

—  Piękna Krystyno — rzeftt ze śmiechem, wiele 
znaczącym. —  Tam, gdzie jest wielka miłość, jak 
w serću pana mojego dla was, znajdą się i środki 
do zaspokojenia jej... któż wie? Małżeństwo nie 
jest niepouobieństwem, korona mogłahy spocząć 
na pięknem jej czole... T o  coś warto przecie, ale 
trzeba za to cokolwiek życzliwości okazać nie 
odtrącać tak, nie zrażać.

Krystyna słuchała z uwagą.
—  W y  mówicie — przerwała, — jak szatan do 

Ewy w  raju. Tamten jej obiecywał świadomość 
wszystkiego: w y  mnie. jak dziecku cacko, uka­
zujecie koronę zdaleka, ale — ja, ja nic wierzę... 
nie, nie!

To mówiąc, machinalnie jakoś wzięła ze stolika 
leżący pierścień z szafirem, włożyła go na palec, 
zwróciła rękę jnyeciw światłu i uśmiechała się 
pięknej wodzie kamyka. Był to znak dobry!

—  Macie słuszność — dodała, — za podarek na­
leży się królowi wywdz.ęczać podarkiem także, 
ale ja biedna wdowa, nie znajdę nic godnegc tak 
wielkiego pana...

Ciąg aalszy nastąpi.
\
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OKRUSZYNY.
Dzień
lutego

imieniny
Słońca

Wschód Zachód

o godzinie

9 Nłudziais 5 po 3 Kr. ApoL 74)3 4-36
10 Poniedziałek Scholastyki 701 4-38
U  Wtorek M. B. z Lourdes 700 440
12 Środa Modesta 668 4-41
13 Czwartek Grzegorza 6-66 4-43
14 Piątek Walentego 6*54 4-45
15 Sobota Faustyna b’52 4-47
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IM IEN im  PRFZYDENTA PAŃSTW A Ignacego 
Mościckiego obchodzono uroczyście na cafym ob­
szarze Rzeczypospolitej dnia 1 bm.

DNIA 10-GO lutego upływa dziesięć lat od chwil 
odzyskania przez nas dostępu do morza. Doniosła 
ta rocznica będzie obchodzona bardzo uroczyści© 
w całej Polsce. W e wszystkich prawie miastach 
kraju poza wiązy wały sie komitety, kiorydh zada­
niem bedzie zorganizowanie uroczystości. Obchód 
będzie miaf charakter wielkiej manifestacji patrio­
tycznej całego społeczeństwa i pokaże zagranicy, 
że wszelkie zakusy pozbawienia nas wybrzeża 
morskiego, spotkają sie zawsze ze zdecyóoti anym 
i rzeczowym protestem Polski. Najpodnioślejszy 
charakter będą miały uroczystości na Pomorzu, 
gdzie obchód dzic-.ęciolecia odzyskania morza 
zbiega się z  obchodem oswobodzenia Pomorza, o- 
raz 'Śląska.

W  SEJMIE wynikła nowa sprawa hAorowa. — 
Mianowicie poseł chłopski Błażej Stol^ski z W y ­
zwolenia napisał do pos. Przedpełskiego z  B. B. 
list w  sprawie Kółek Rolniczych. Pos. Przedpełski 
uczuł się ty m listem obrażony i posłał p. Stolar­
skiemu swoich sekundantów. Pos. Stolarski ze swej 
strony wyznaczył jako świadków p. lhugutta i po­
sła Bagińskiego.

MINISTER SPRAW  WEWNĘTRZNYCH roz­
porządził, że żadnych dobrowolnych . „datkó*v“ 
pobieranych bardzo często u różnych urzędach na 
cele społeczne i humanitarne oo tego czasu pod 
żadnym warunkiem pobie-ać me wolno. Ktoby był 
o takie datki nagabywany w  urzędzie, powinien 
sS« żalić do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

BENEDYKT DYBOWSKI, światowej sławy 
znawca przyrody, autor przeszło dwustu dzieł nau_ 
kowych, długoletni więzień stanu jako powstaniec 
1863 r. i zesłaniec na Syberję, od 1882 profesor 
Uniwersytetu Lwowskiego, zmarł 31 zm. w  96 ro­
ku życia.

SPRAWIEDLIWOŚĆ DZIEJOWA. Miasto Biel­
sko, położone na dawniejszej granicy Małopolski, 
obecnie należące do województwa Śląskiego, było 
za czasów niewoli naszej twierdzą hakatysrów 
pruskich i najzacitklejiszych wrogów polszczyzny. 
Na dom ludowy, otwarty tam przez ks. Stojałow- 
skiego w r. 1894, urządzali Niemcy napady prawie 
co. nocy, aby i tę jedyną placówkę polskości usu­
nąć. Otóż obeeme burmistrzem tego samego Biel­
ską został polak Dr. Kobiekk Wiceburmistrzem 
dostał niemiec Fuchs, Czyli za 10 lat państwowo­
ści polskiej znikła sztuczna giermąńska powloką 
12 oblicza Bielska.

ABY WICHRZYĆ. Wojewoda Śląski wydal za­
rządzenia, aby przynajmniej 25% policji państwo­
w i  pozostawało w stanie bezżennym czyli w ce­
libacie. Zarządzenie to trzeba uznać za zupełnie 
uzasadnionc i celowe. Z wielu stron chłopi zwra- 
'-a-ą uwagę, źe żonaci policjanci mniej cliętme na­
rażają swoje życie w obronie porządku i spokoju. 
Al© endecka „Gazeta Warszawska" podburza po­
rcję przeciw temu roztropnemu zarządzeniu woje­
wództwa. Ot, aby wichrzyć.

m in is t e r s t w o  s k a r b u  obwieściło, ż© ni©
do nadania żadnych hurtowni ani tytoniowych, 
solnych, dni spirytusowych, że zatem wnosze- 

W  Podań o nadanie takich hurtowni jest zupełnie 
Nadawanie koncesji na drobną sprzedaż 

gW-ku należy do zakresu uirzędów skarbowych 
i monopoli, więc do nich należy się zwra- 

‘ Podaniami, a nic di, Ministerstwa Skarbu.
*ASJŁKI DLA BEZROBOTNYCH. Zostały pod- 

d ' • Sz°.n© o dalszyńch 15 miljonó.. złotych, czyli 
■ kwoty 40 milj. złotych. W iek uprawnio-

ycn do pobierania zasiłków zniżono z 18 na 16
ur. a okres pobierania zasiłków przedłużono z  13 
2 '̂.Kodini. Na luty br. przeznaczono do wypła -
w *  n ^ i n<3w 960 tysięcy złotych.
v. h IJDW Ioę były od dłuższego czasu silnie 

-•ar epoko.ictio częstymi pożarami i to zawsze po­
żarami stodół przedmiejskich gospodarzy. Syste- 
^ ty c zn ie  co kilka dni paliła się jedna stodoła. 
Wreszcie udało się policji wykryć podpalacza. 
t>ył mm listonosz Góra z Wadowic, alkoholik,

na i1'8*®1-!©. Został on ujęty w chwili, gdy
Łoiiżał się z ogniem do jednej ze stodół.

W  KATACH pod Chrzanowem rzucił się pod. 
pociąg 70-letni Jan Bieniek z Chrzanowa i poniósł 
śmierć na miejscu.

POW RACAJ AC DO DOMU w nocy zamieszka­
ły  w Chrustach pod Jaworznem 42-letni Felak, zo­
stał przez nieznanego napastnika uderzony tak sil­
nie laską w głowę, że padł na ziemię straciwszy 
przytomność. Sprawca zrabował gotówki 30 zł. 
i papiery osobiste, Policja jednak rabusia schwy­
tała. Okazał się nim 21-letni Franciszek Cygan 
z Jaworzna

W SIETLÓWCE, pow. Jasło, w  czasie bójki na 
zabawie 20-letni Jan Karaś poranił ciężko 22-let­
niego Stanisława Mijała, z Glinika Górnego, pow. 
Strzyżów. Sprawą zajęła sie policja.

W  ZAGÓRZYCACH pow. Ropczyce postrzelił 
18-letni Ludwik Korek swojego rówieśnika Józe­
fa Ziobrę. Ciężko rannego Ziobre przewieziono do 
szpitala w  Rzeszowie.

W SZCZYRKU POW, Et ALA w  czasie wesela 
w szynku Urbańskiego powstała bójka, w  której 
wzięli udział prawi© wszyscy goście. Ciężko ran­
ni pozostali 30-letni Lindert i 24-letni Węgrzyn- 
kiewiez ze Szczyrku. Ponadto wielu lekko ran­
nych. Bitwę zatamowała policja przy pomocy woj-
£lCĆ!l

W  ZAKLICZYNIE PO W . BRZESKO włamali się 
nieznani' sprawcy do sklepu Apla i skradli przy- 
odziewę męską i niewieścią na sumę 1.50C zł.

W MIECHOWICACH MAŁYCH, pow. Dąbrowa 
212-letni Franciszek Bartosz napełniwszy pustą 
łuskę armatnią prochem spowodował jej wybuch, 
przyczem odłamek naboju ugodziwszy go w gło­
w ę zabił na miejscu.

W  LEW KACH , pow. GoTlice, niewyśleazni 
sprawcy wyrwawszy żelazną kratę włamali się do 
urzędu pocztowego i skradli 3 krajowe i 2 ame­
rykańskie przesyłki zwyczajne, nieustalonej do­
tychczas wartości.

NA DRODZE między Grybowem a Brzeskiem 
napadło na Wojciecha Maciaszka z  Bukowca pow. 
Grybów 5-ciu ludzi w  celu zrabowania 400 zł. Ra­
busie pobiwszy Maciaszka laskami i nożem nie 
zdołali mu pieniędzy odebrać, ponieważ zostali 
spłoszeni przez nadchodzących przechodniów. Ra­
busiami byli Józef, Jan j Feliks Potokowie, Józef 
Gnutek i jakiś jeszcze piąty psobnik. Policja za­
rządziła pośoig.

W  ZASSOWIE pow. Pilzno nieznani włamywa­
cze przy pomocy żelaznej sztaoy usiłowali w ła­
mać się do kościoła parafialnego, czego jednak 
z  nie wiadomych przyczyn nie dokonali. Tej samej 
nocy włamano się do mieszkania Łubieńskiego, 
gdzie skradziono spodnie i buty wojskowe właści­
ciela. Wreszcie prawdopodobni© ci sami złoczyńcy 
usiłowali bezskutecznie włamać się do magazynu 
spółdzielni „Cep".

RZADCA folwarku w Wolicy (pow. Ropczyce) 
został w lesie postrzelony przez nieznanego spraw­
ce w  rękę. Nie wiadomo czy to był zamach czy 
przypadek.

PORNES D^RUCn przybyły do Krakowa z Ja 
sienicy, pow. Brzozów, został przez nieznanego o - 
sobnika poproszony na ulicy o zmianę pieniędzy. 
Kiedy Boruch wydobył sakiewkę ów osobnik 
wyrwał nfu ją z ręki i zbiegł, rabując Barucliowi 
55 dolarów amerykańskich.

ZAM ORDOW ANY ZOSTAŁ skrytobójczo Sta­
nisław Mazgaj, lat 30, zam. w Kieraltowiczkach, 
pow. Oświęcim. Skrytobój -a dat do Mazgaja zc 
strzelby przez okno jeden strzał i położył go tru­
pem na miejscu.

STRAŻNIK  ŁOW IECKI Figura z Gierałtowic, 
pow. Oświęcim ścigał kłusującego Kuzię z P io­
trowic. Ten kryjąc się w pewnej chwili za drze­
w em  — oddał strzał w kierunku Figury, raniąc go 
śrutami w rękę i bok. Figura mimo rany zdołał 
przytrzymać Kuzię, którego aresztowala.P. P. w 
Zatorze.

NA  SZOSIE CH RZANÓ W -KĄTY potrącony 
został wachlarzem z autobusu Władysław Kulik, 
lat 26 z Kąt p. Chrzanów, który doznał silnego po­
kaleczenia obu nóg. Kulika przewieziono do szpi­
tala w Jaworznie.

W  CZASIE ZAB A W Y u Józefy Daneckiej w 
Janikowioach, pow. Dąbrowa, wybuchła bójka 
między Witkowskim i Dybałą z Janikowie a 
Dziurą i Koziniakieir z Siedliszowic, pow. Dąbro­
wa. Witkowski pobity został bokserem i flaszką 
po głowie tak, że doznał pęknięcia czaszki.

ZAM ORDOW ALI ks. Ludwika Robowskiego 
proboszcza w  Sadkach pow. W yrzysk na Pomo­
rzu 31 stycznia br. dwoma strzałami w okolicę 
serca nic wyśledzeni dotychczas rabusie. Śpiący 
w  sąsiednim pokoju wikary, ani służba wystrzału 
nie słyszeli. Dopiero rano zobaczono otwarte okna 
i drzwi i zimnego trupa proboszcza. Rabusie splą­
drowali doszczętnie pokój i zabrali wszystkie pie­
niądze i kosztowności.

W  MIELCU kilku bandytów napadło na wóz po­
cztowy wiozący pieniądze. Pocztyljona nazwi­

skiem Pondo zabili w  miejscu. Skutkiem pościgu 
bandyci skradzione worki z  pieniądzmi porzucili.

PRZEMYSŁ NAFTOW Y. Dowodem — jak cięż­
kie,przechodzi obecnie czasy nasz przemysł nafto­
w y  niech będzie krótkie zestawienie cyfr z roku 
ubiegłego — w  porównaniu 192C W  ciągu 11 
mies. 1928 r. wydobyto 683,414 t. ropy — przez 
ten sam okres r. u l. tylko — 620,233 t. W  paźdz.
1928 r. było w wierceniu 201 szybów — w  r.
1929 —  179. Przeciętna wydajność dzienna szybu 
w Polsce w r, 1928 wynosiła 877 kg. (w  rej. bo- 
rysławskim 3,163 kg.) w  r. 1929 —  763 (w  rej. 
borysl. 2,772).

W  DZIENNIKACH pojawiła się wiadomość, iż 
w  ostatnich dniach sprzedane, z zapasów rezerw, 
zbożowych 20.000 ton żyta zagranicę. Wiadomość 
ta, jest przedwczesna, gdyż większe tranzakcje 
z1x>żowe nie są obecnie dokonywane ze względu 
na pertraktacje toczące się w  Warszawie z przed­
stawicielami eksporterów ł I< scłdch.

W  RADOMSKU miał miejsce aiearw rkle cieką- 
wy wypadek na tle inkasowań należności. Oto do 
domu miejscowego kupca Jana Powązkiego, który 
wykupić miał weksel na 1.000 zł. zjaw ił się posia­
dacz weksla Peteralski i dwaj żyranci, Wróbleski 
i Stępień. Powązkę — Mian ego z tego że weksli nie 
chce wykupywać — przybyli pod groźbą rewolwe 
rv zmusili do wykupienia wekslu. Obeszło się tym 
razem bez protestów i weksle w terminie został 
wykupiony. Steroryzowany kupiec zameldował o 
powyższem w  policji.

NOWEGO W YN A LA ZK U  dokonano w  Amery­
ce. Jeżeł złodziej albo włamywacz chce otworzyć 
drzwi, odzywa się dzwonek, zapala się światło, 
złodziej zostaje sfotografowany i podany zostaje 
czas, kiedy to miało miejsce. Pewna amerykańska 
gazeta pisze w związku z tern: Teraz złodzieje za­
pewne wolą sobie poszukać posadę w jakimkol­
wiek truście albo w służbie państwowej. Tam prę-' 
dzej i bezpieczniej do,idą do majątku.

RCZR-JCHY KOMUNISTYCZNE. W  Berlinie. 
Hamburgu i innych miastach Rzeszy Niemieckiej 
pi zybrały groźny i krwawy charakter. W  Ham­
burgu udało się komunistom opanować jedną dziel­
nicę miasta w  starciu z policją, było kilka tru­
pów i mnóstwo rannych Rząd niemiecki, który 
dotychczas dawał komunistom swobodne schro­
nienie, zapowiada ostre wystąpienie przeciwko 
mm.

POCZYNIONE W  OSTATNIM  CZASIE próby 
udowodniły, że możliwem jest z aeroplanów prze­
syłać przez radjo na odległość 800 bm. żywe o- 
brazy formacyj wojskowych, twierdz i t. p.

W IMIENIU PAPIEŻA wydał sąd watykański 
wyrok skazujący na 3 miesiące więzienia złodzie­
ja, który okradał skarbonki w  katedrze św. Piotra.

OTRZEŹWIENIE NA LITW IE. Na zjeździe 
Związku Chłopskiego z całej L iiw y  w  Kownie 
prof. Lowidaltis zaprotestował przeciwko dotych­
czasowej polityce rządu litewskiego, którą uważ? 
za dalszy ciąg polityki Waldemarasa. Polkyka ta 
była i jest zwrócona przeciw Polsce, w porozu­
mieniu z Niemcami i Rosją. Otóż zjazd Związku 
Chłopskiego uchwalił, że tylko porozumienie z Po l­
ską może się Litwa utrzj mać i podnieść, a nato­
miast współdziałanie z  Niemcami i Rosją jgst za­
bójcze dla Litwy. W  tym też kierunku ^prezes 
Związku Chłopskiego Stulginskijs zgłosił szereg 
rtzolucyj, które zostały przyjęte.

ZNIKNIĘCIE GENERAŁA KUTIEPOWA. W iel­
kie wrażenie nic tylko w  Paryżu i w e Francji ale 
i w catym świecie wywołał fakt nagłego zniknię­
cia bez śladu gen. rosyjskiego Kutjepowa. Miesz­
kał on w Faryżu i był głównym przewćdcą w  wal­
ce przeciw bolszewkom. W  niedzielę 26 stycznia 
br. o godz. 10-tej ranc wyszedi on z mieszkania do 
kościoła i na tej przestrzeni między mieszkaniem 
a kościołem widocznie został przez, posiepaków 
komunistycznych ^porwrny i zgładzony. Są jednak 
i pizypuszczeni;., że znikł on dlatego tak nagle i 
niepostrzeżenie, aby nie mógł być śledzony w po­
dróży do Chin, gdzie podobno miał on zamiar sta­
nąć na czele organizacj. przeciwko wojskom ro­
syjskim na Syberji.

'—OOO —

Dnia 13 stycznia b. r. zmarł po długoletnich cier­
pieniach śp. Kazimierz Korzec z Lipowicy. pow. 
Krosno. Śp. Zrr.any był stalyir. zwolennikiem 
Przyjaciela Ludu od przeszło 20 lat pozostał wier­
nym ludowcem do śmierci. Ogólny szacunek ota­
czał Go zawsze a szczery żal i współczucie towa­
rzyszyło pozostałej wdowie, rozpaczającej nad 
grobem Zmarłego. Niechże ci Kazimierzu ta zie-' 
inia, na której tak poczciwie całe życie pracowa­
łeś —  lekką będzie.

I odpoczywaj w, pokoju!
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CENY N A  O S TATN IC H  TAR G AC H  W  KRAKO W IE.
ZA  100 KG. Pszenica dworska 35— 35.50 zł., targowa j 

34—34.50, ży to  dworskie 20.50— 21, targowe 20— 20.50, ' 
ję o zm b i na krupy 19— 19.50, na paszę 18— 18.50, owies j 
dworski 18.50— 19, targow y 17— 18, łubin żó łty  30— 32, 
niebieski 26— 28, pęcak targow y 26- -27, siekanka 27— 28, I 
ouręby żytnie 14— 14.50, pszenne 14.50 —15.

CENY KO N I: Kenie pojazd, lekkie 40u— 800 zł., robo­
cze 200— 500, rzeźne 50— 150 zł. CENV B YD l A ŻYW EJ 
W A G I: Buhaje za 1 kg. 1.19— 1.65 zł., w o ły  1.25— 1.60, 
k row y  0.84— 1.52; jałówki 0.83— 1.62, cielęta 1.68— 238, 
nierogacizna żyw ej wagi 2.15—2.58, bitej w,agi 3— 3.25. 
SKÓiRY: W o łow e  1 kg. 1.70—^.80 z!., krow ie 1.60, z  ja­
łówek 1.80, cielęce sztuka 12— 13 zł. ŁÓJ N E R K O W Y:
1 kg. .1.40— 1.70 zł., I. ki. 1— 1.10, II. ki. 70 »r . —  Spęd 
Średni, popyt mierny, eony zniżkowe.

M leko niezhier. 1 litr 35— 40 gr. zbier. 25— 30 gir., śmie­
tanka 55— 60, śmietana kwaśna 1.60— 2.40 zł., ser zw ycz.
1 kg. 1— 1.20, masło 530— 530, jaja św. 1 szit. 14— 16 gr., 
kury 1 szt 4— 8 zł., kaczka żyw a  6— 8, bita 5—7, gęś 
ży w a  12- 15, bita 10— 12, indyk 16— 20, indyczka 14— 16, 
karp ż y w y  4— 5, szczupak ży w y  5— 6, lin 4 - 5, sandacz 
6— 7, świnki 3.50— 4. brzany 5— 6, buraki 1 kg. 15— 20 gr., 
marchew 15— 20, pietruszka 35— 40, selery -10— 45, w ło­
szczyzna św. 30— 35, jabłka stoł. 1.60— 2 z ł ,  kompot. 
130-1.40.

•  *  *

D ALS ZA  ZNIŻKA CEN CH LEBA W  K R AK O W IE . Od
3 lutego mogą być pobierane w sklepach piekarskich jak 
i  w sklepach spożyw czych następujące ceny: 1 kg. Chle­
ba żytniego jasnego z  kmink.em lub bez najwyżej 42 gr.,
1 kg. ohleba żytniego ciemnego najw yżej 35 g r ,  1 kg. 
cbleba pszenno-razowego najwyżej 55 gr. W inni pobie­
rania cen w yższych  będą pociągnięci do surowej odpo- 
wfodzfeitaości karnej.

*  *  *

O STATN IE  CENY NA TAR G AC H  W  PO ZNANIU , j

N A B lA L : 1 kg. masła w iejskiego 4.40— 4.80 z ł ,  mle­
czarskiego 630— 6.40, twarogu i — 1.40, 1 mendel jaj 2.40

Na posiedzeniu sejmowej Komisji Rolnej 1 bm. | 
wygłosił nowy minister rolnictwa p. Jania Poł- | 
czyński szereg uwag na temat bardzo ciężkiego I 
położenia rolnictwa w  Polsce. Przyznał, że rolni­
cy znajdują się w rozpaczliwym stanie i że uzna­
je  za konieczne odroczenie terminów płatności rat 
Kredytowych, i pożyczkowych w bankach państwo 
wych, a nawet że prawdopodobnie zajdzie polrze- 
na udzielenia rolnikom łakżi“ pewnego morator jum 
w zapłacie podatków.

Jako przyczynę bardzo krytycznego położenia 
rolników podał p. minister niskie ceny zboża z 
jowodu nadmiaru produkcji, ostrą konkurencję 
między eksporterami polskimi i niemieckimi na 
rargach w  Szwecji i Norwegj', które to kraje w 
tym czasie jako jedyne zakupują zboże na wyży- 
„wienie ludności, a dalej jako przyczynę przyto­
czył p. minister brak organizacji rolników i bez- 
planowość w działaniach.

W  Niemczech istnieje urzędowy program dzia­
łań w  rolnictwie i dla rolnictwa od wielu lat. Pro 
gramu tego, choć został ułożony jeszcze za ce­
sarstwa, trzymają się ściśle i teraźniejsze rządy 
republikańskie, pomimo że na ich czele stoi so­
cjalista. I  my taki program w Polsce mieć musi­
my. Właśnie odbyły się dwudniowe obrady przed 
stawicieli wszystkich organizacyj rolniczych z 
całego Państwa, wszystkich b. ministrów rolnic­
twa i wszystkich najpoważniejszych profesorów 
rolnictwa, aby materjał do takiego programu przy 
gotować. Minister po zestawieniu wszystkich za­
padłych uchwał przedłoży taki progi am Radzie

'Dziwna to roślina ten owies gdzie go nie po­
siać, tam .rośnie bo począwszy Ld lichych sapów 
do tęgich glin, można go sootkać wszędzie no i tak 
dalece mu ufają niektórzy gospodarze, że .nawet 
w  najmniej dlań dogodnych warunkach na su­
chych piaskacn ryzykują jego zasiew. Nie jest to 
wprawdzie mądre, bo pewniejszy byłby łubin w 
takich waTunkaoh — no, ale... tak bywa. Ta szcze­
gólna dobrotliwość owsa w  kierunku skromnych 
wymagań pokarmowych, nie jest wcale dowodem- 
reby zapodany mu po kar nie był wdzięczny, prze­
ciwnie, ze wszystkich zbóż owies może najwdzię­
czniej się wypłaca za nawożenie, oczywiście nie 
na takich ziemiach, gdzie albo się dusi w wodzie, 
albo schnie bez wody, bo wiadomo, że pokarm na­
wozowy nie zastąpi deszczu, ani .nadmiaTU wody 
nie usunie. Za to na ziemiach średnich, gdzie owies 
po ziemniakach, czy burakach daje bez specjalne­
go1 gnojenia 8— 10 centns rów metrycznych z mor­
ga, jeśli mu podsypać „proszku1* można i do 20 
centnarów metrycznych z  plonem dociągnąć. Jak

do 2.50, 1 litr śmietany 1.80— 2, mleka pełnego 40 gr., —  
M IĘSA: 1 kg. słoniny św ieżej 3.20— 3.40 zł,, słoniny w ę­
dzonej 4—4.20, w ieprzow iny 3.20— 4, w ołow iny 2.80—  
4, smalcu 4-3..20, skopowimy 2.80- 330, cielęciny 2.80—  
330, smalcu 4— 4.20, mózg cielęcy 1.50. —  D RÓ B: Kacz­
ka 5- -6 zł., gęś 9— 15, królik 3— 4, kura 4— 5, para gołę­
bi 2— 3, indyk 10— 16, perlica 5— 6. —  R Y B Y : 1 kg. san­
dacza 5— 6, szczupaka 6, karasia 2— 4.40, lina 5. leszcza 
1.60— 2.40, białych ryb 80 gr. do 130 z ł„  okonia 2.60— 
3.60, w ęgorza 7— 8, suma 4— 5, 1 kg. flader plastug 2.80. 
JA R Z YN Y : 1 kg. marchwi 10 gr., pęczek młodej mar­
chewki 10, ziemniaków 10, szpinaku 50— 70, buraków 
10— 15, seleru 3 zł., brukwi 30 gr., modrej kapusty 40 gr., 
bobu 1.20 zł., grochu 1. fasoli 1.20, jabłek 1.40— 1.80, ma­
ku 2, litr oleju siemiennego 2.80, makowegc 330, g łów ­
ka sałatki św ieżej 5— 10 g r„  wiśnie suszone kg 3 zł. 
inne suszone ow oce (jabłka, gruszki, śliwki 40 gr. do 
1.10 zł.), pęczek rzodkiewek 20 gr., 1 kg. rabarberu 30 
gr., agrestu 1.60 zł., pęczek kalarepy 15 gr., kalabory 
30 gr. do 1.50 z ł„  ogórki 40— 70 gr., szparagi 2— 3.20 zł. 
Targ  mało ożyw iony.

* *  ■ *

NO W E CENY MIEŚ A I T ŁU S Z C ZÓ W  W E  LW O W IE .

Zarząd m. Lw ow a  ustalił now e ceny maksymalne na 
mięso, wędliny i tłuszcze. I tai.: 1 kg. mięsa w ołow ego 
I-ej jakości z dokładką 20 proc. 230 zł., bez dokładki łub 
polędw icy 2.60, mięsa w ołow ego Ii-ej kategorji z dokład­
ką 1.80, bez dokładki 2.20, nuęsa cielęcego przedniego 
2 zł., mięsa cielęcego tylnego 2.40, w<eprzowego z  do­
kładką 10 proc, 3 zł., w ieprzow ego bez koś^i na kotlety, 
lub polędwicy 3.60, wędzonki surowej 4.30, 1 kg. k ieł­
basek ohrzanówek 5.20, kiełbasy krajanej krakowskiej, 
siekanej lub mazurskiej 450, kiełbasy do gotowania 3.7C, 
salcesonu zw yk łego 2.70, wędzonki gotowanej 4.90, ser- 
woladfck 2.70, kiszki 1.60, 1 kg. smalcu w ieprzowego to­
pionego 4.80, sadła 4.20, słoniny wędzonej 4.20, słoniny 
paprykowanej 4.60, słoniny zw yczajnej cienkiej 3-70, 
grubej 3.90.

*  *  *

Czyteln icy nasi donoszą nam o ogromnem spadku cen 
na prowincji. M iędzy innymi w Sanockiem za miarkę 
cebuli płacą 40—50 gr., za jajko 8 gr. W  Trębou elszczy- 
źnie za jajko płacą 4 gr.

Ministrów do przyjęcia.
Jako jedną z przyczyn upadku rolnictwa w Pol­

sce podał Minister i to, że w przeeiągu pierw­
szych siedmiu lat państwowości polskiej było aż 1 
17 nunistrówr rolnictwa, czyli że na jednego m i­
nistra przypada zaledwie 3 miesiące urzędowania. 
Oczywiście, że ministrowie talt często się zmienia­
jący nie mogli żadnego ładu w ministerstwie wp_o 
wadzić. Potwierdzi! i to p. minister, że cały pier­
wszy okres państwowości naszei odznaczał się o- 
bujętnością, albo nawet niechęcią do rolnictwa, a 
protegował i w pieniądze zaopatrywał przesmysł. 
W  stwierdzeniu tern mieści się ciężkie oskarżenie 
pod adresem endeków, piastowców i wyzwoleń­
ców, z których łona pochodzili ministrowie rolni­
ctwa aż do czasu przewrotu majowego.

Minister oświadczył, żc tylko dlatego odważył 
się na przyjęcie teki rolnictwa w tak krytycznym 
czasie, ponieważ z rozmów zarówno z pren jerem 
Bartlom, jak z ministrem Skarbu Matuszewskim 
i innymi ministrami teraźniejszego Rządu nabra? 
zaufania, iż pragną oni szczerze postawić pomoc 
dla rolnictwa na pierwszem miejscu zadań i obo­
wiązków Rządu. W  krótkim wywodzie stwierdził 
też minister Janta Połczyński, że historja stanowi 
niewzruszona7' dowód prawdy na to, iż powodze­
nie rolnictwa jest pierwszym v, arunkieni powo­
dzenia wszystkich innych zawodów i Państwa.

Przemówienie ministra zrobiło dobre wrażenie 
i natchnęło posłów otuchą iż nareszcie można się 
spodziewać skutecznych środków ratunkowych 
dla rolnictwa.

się przekonano w różych okolicach Polski, naj­
skuteczniej plon owsa można sobie zwiększyć 
przy zastosowaniu azotniaku, i to szczególniej tam 
gdzie ziemia nie jest zakwaszona. Jakiś szczególny 
gust owies wykazuje na ten nawóz, tak, że potrafi 
go zużytkować i na ziarno i na słomę, a  oo cieka­
we, że odmiany z natury Plenne, stają się na na­
wozie azo młakowym jeszcze plenniejsze. Mój bli­
ski sąsiad, który twierdził, że jak się mocno w y- 
gnoi pod burak, to owies i bez azomiaku będzie 
najlepszy — miał w  tym roku dowód, kiedy mu 
'bez jego wiedzy nasypałem literę „N“ , czyli literę 
jego imienia na zasianym przez niego owsem bu- 
raczysku. Prawda — owies na całym polu był 
piękny, ale te „N“ to się odcinało, jakby atramen­
tem wypisał. Doriero mi przyznał rację, kiedy o- 
wies na tym znaku jak trzcina, a kiście do 50 cen­
tymetrów długie i ziarnem nabite. Trudno stwier- 
dzieć było, jaka różnica pionu wypadła w porów- 
nanniu do reszty pola, ale jeżeli tylko na oko w i­
dać że nawóz działa, to i bez próbnego omłotu mo­
żna mu zaufać. To też pan N. z  niewiernego To­
masza stał się gorącym zwolennikiem azotniaku i

już zamówił na ten rok cały wagon, bo na folwar­
ku 40ó-io morgowym, to nietylico pod owies ma 
go zamiar stosować. 1 słusznie — ja tak samo ro­
bię, Bo jedyny ratunek, kiedy ceny niskie, mieć 
wysokie piony — inaczej na dziady byśmy w y ­
szli. Prawda, że trzeba zarazem i dobrze rolę w y ­
robić i perzu i me mieć i ziarnem siać wyborowem, 
a plennem — to wszystko prawda. Ale — niechby 
tak samą mechaniczną uprawę, choćby najstaran 
niejszą chciał kto długo wojować to po paru la­
tach musiałby zrobić bankrut. Czy tylko na fo l­
warkach? Bynajmniej. Bc czy to właściciel na 
włokach, czy gospodarz na kilku morgach muszą 
mieć jednakowo dzisiaj rozum i dochód swój zw ię­
kszać. Manna z nieba nie spadnie —  a owies ziar­
nem nie napęcznieje,'jeśli mu się „proszków** nie 
podsypie.

—  o  o o —•

d z i e w c z ę t a  d o  n o D M !
Newy rok minął, w gospodarstwie roboty pra­

wie niema, rzasu drogiego grzech ma-nować, więc 
też najlepsza to sposobność uczyć się w obecnym 
czasie. Dziewczyna wiejska dziś chcąc być dobrą 
gospodynią musi daleko więcej wiedzieć i umieć 
niż naprawiać spódnicę, czy bratu kalesony, ugo­
tować ziemniaków i zjeść z kwaśneir mlekiem, czy 
też zamieść izbę i słomy krowie poddać.

Ile to oszczędności hyioby w domu, gdyby go­
spodyni sama umiała skroić koszulę, uszyć kafta­
nik, czy poszewkę wyhaftować; a ile to jest ucie­
chy, gdy wie jak z ziemniaków i różnych drobia­
zgów gospodarskich przyprawić wiele smacznych 
potraw czy w dzień postny czy odpustowy; gdy 
umie z krewki czy sadu wydobyć pożyte* duży, 
zaradzić w < nagłym wypakdu zacnorowania, po­
danie i pizOitaz napisać, ile zadowolenia szacun­
ku, gćy ponadto wie coś z dziejów Ojczyzny, z 
dzisiejszych urządzeń w Polsce, wie, że poza do­
mem i wsią jest jeszcze bardzo szeroki świat. Ile 
to ma pociechy mąż, który wracając z pracy do 
domu widzi tu piękne porządki i smaczne potra­
wy, które gosposia przygotowuje.

W ięc też nic dziwnego, że w domu takim panu- 
■ je zgoda i ścisła harmonja życia.

Gazie gospodyni domu nie posiada tych zalet, 
to w domu takim panuje nędza, głód i kłótnie.

W ięc też dziewczęta, o ile piagniecie użyć szczę­
ścia w  małżeństwie, to musicie być na to przygo­
towane, tj.: umieć wykonać wszelkie czynności 
wchodzące zakres gospodarstwa.

Nie mówiąc już o tern, że każdy chłopiec szuka­
jący dziewczynę, zawsze śv,iatlejszą wybierze. By 
zaś taką światlejszą gospodynią zostać jest w ła­
śnie sposobność zawsze wstąpić do szkoły gospo­
dyń czy to w Korczynie czy w Szynwaidzie kołu 
Tarnawa i tam się nauczyć, a później dopiero po­
myśleć o mężu. 1

Dzieje się u nas nieco inaczej ale dlatego też 
taka bieda we wsi polskiej, bo gosposia nic nie 
umie zrobić, tylko się patrzy na lego męża jak 
nieporadne dziecko.

Pomówimy jeszcze o tern.
Aniom Gładysz, instr. ogrod

— o o o  —
PAŃSTW O W Y B W K  POLSKI zniżył procent 

z 8 i pól na 8 procent, a przy pożyczkach zastaw­
nych i w rachunkach otwartych z dziewięciu i pół 
na dziewięć. Łącznie z łyrr. Rząd obwieścił, że 
najwyższy dozwolony procent w  Polsce wynosi 
trzynaście i pół. Banki prywatne mają zniżyć po- - 
bierany procent na 13.

BANK POLSKI wypuścił w obieg oilety ban­
kowe 10-złotowe, opatrzone poapisem prezesa 
Banku Polskiego dr. Władysława Wróblewskie­
go, oraz datą 20 lipea 1929. Poza temi szczegóła­
mi nowe bilety nie różnią się w  niczem od znaj­
dujących się obecnie w obiegu.

W  PAŃSTW O W YM  BANKU ROLNYM zalega:
podań o pożyczki długoterminowe na sumę 87 

milionów zł.
podań o pożyczki na celc melioracyjne na sumę 

50 milionów zł.
podań o pożyczki na inwestycje rolnicze na su­

mę 42 milj. zl.
LUDOWA RANK SPÓŁDZIELCZY W  TARNO­

POLU (Trzeciego Maja 6 II. p.) ma do rozdziału 
pewra kwotę na pożyczki wekslowe w  charakte­
rze zaliczek na sprzedaż zboża pod następującemi • 
warunkami Pożyczający zobowiąże się i podpi­
sze deklarację, że spłaci wypożyczoną Kwotę w 
połowie do 3 miesięcy, a drugą połowę najdalej 
30 lipca br.

ROLNICY powstrzymują się narazie od zbywa­
nia swoich zapasów po niskich cenach, żywiąc na­
dzieję, że zdołają osiągnąć niebawem lepsze. Na­
dzieje te nie są bezzasadne. Giełda zbożowa w Po­
znaniu bowiem już zastosowała cenę wyższą, a 
mianowicie 22.50 do 23 zi. za 100 kg. przy znacz­
nie większem, aniżeli dotąd zapotrzebowaniu.

Program Ministerstwa Rolnictwa.

Co owies lubi?
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Rozmaitości.
Co wiemy o księżycu.
Zapomottą nowoczesnych szkieł możemy widzieć 

l>owierzciinię księżyca z odległości 350 kim., ą na 
tej jego powierzchni rozróżniać przedmioty wiel­
kości plaszczyźnianej 25 mtr. i wysokości 20 do 
~5 mtr. Rzecz dziwna, pojzieTzchnia księżyca, po­
dziuraw ona kraterami wulkanów, jest nam lepiei 
znana, niż różne części ziemi, na której mieszka­
my.

Co do pochodzenia księżyca, uczeni doszli do 
uzgodnienia wniosków, a mianowicie twierdzą, że 
jest on częścią ziemi, która się od niej oddzieliła, 
w te d y  gdy  ziemia była jeszcze płomienno-plynna 
m asą. Działa lność wulkanów była na księżycu da­
leko silniejsza, gdyż ciężar księżyca jest sześć 
razy mniejszy od ciężaru ziemi. Ciekawą właści­
wością księżyca jest brak na nim atmosfery, acz­
kolwiek przy wybuchach wulkanów musiały po­
wstawać wielkie ilości gazów.

S traszn e są w ah an ia  tem pera tu ry  na księżycu . 
Z a ra z  po w sch o d z ie  słońca panuią tam u p a ły  od  
150 stopni do 5u0, p o d cza s  g d y  nocą następują 
m rozy  do 150 stopni. Z tego  p ow odu  n iem a m o­
w y  o  tern, b y  na k s iężycu  m iała się zn a jd ow ać  
w oda  iub 'ód . T ak ie  g w a łto w n e  zm iany tem pera ­
tu ry  p ro w a d zą  za sobą szyb k ie  rozpadan ie  się m a­
terii. tw o rz ą c  ru m ow iska na p ow ierzch n i.

Potwierdza to m. i. przypuszczenie, że księżyc 
jest częścią ziemi. Pogląd, jakoby księżyc przed­
stawiał dziś ten widok, jak będzie przedstawiała 
kiedyś ziemia, jest z gruntu fałszywy. Na ziemi 
z czasem działające na niej siły, jak woda i wiatr 
spowodują zupełne zrównanie jej powierzchni, a 
tymczasem na księżycu widzimy masę gór i dolin.

----------i ----------

Łużyczanie trzymają się.
W  Niemczech w sercu Frus, pod bokiem Ber­

lina (95 kim.) mieszka około 62 tysiące ludzi, oto­
czonych w  krąg morzem ludności niemieckie, od 
450 lat poddanych brandenbursko-pruskicli, na któ- 
fych kultura niemiecka zęby sobie połamała. Lud­
ność ta to Łużyczanie, którzy zachowali strój, mo- 
w.ę i zwyczaje słowiańskie. Trzymają się dosko- 
nae. Ostatnio zwócono w Berlinie baczniejszą 
wagę na jedną z wiosek łużyckich.

W  pobliżu miasta Kottbus w Brandenburgii 
znajduje się wieś Sielow dawniej (Sielo). V/ Sie- 
lowii panuje od dłuższego czasu epidemja podpa­
lać. Co pewien czas wybucha w nocy (zawsze 
w nocy) pożar i spala jakieś domostwo. Pożarów 
[ych było już przjszło 40. podpalacza czy podpa- 
■ttczy jednak dotychczas nie przyłapano 

Zaintrygowało to władze, a jeszcze więcej pisma 
berlińskie żądne sensacji. Kiedy nastąpi, ponowny 
Pofca-r, spaliła się znowu jakaś chałupa, jedno z 

berlińskich wysłało swego korespondenta. 
Wśród wielu innych osób spotkał sie on z miej- 
.~owym strażnikiem policyjnym (Landjager) znie- 
W im  Maischnerem. 

ich rozmowa:
Jakie mogą być przyczyny podpalań? — za- 

pyt-uje korespondent.
, N it mogę tego dokładnie objaśnić. Ludność 

odnosi się do nas wTogo. Mego poprzednika za­
strzelono w S'eiowie, kiedy przejeżdżał przez wieś 
•^e-ow. Sądzę jednak że powodem podpalań jest 
^Wieczna nienawiść (der uralte Hass) Łużyczan 
°. Prusaków. My nie mamy żadnego kontaktu 

Ittdnością. Gdy się który z nas zjawi, natyoh- 
'uast przestają mieszkańcy Sielowa mówić po nie- 

‘jufceku a mówią po łużyckir, (językiem zbliżonym 
dr PolsKiego), czego żaden z nas nie rozumie. W y- 
_JIdą to tak, jakgdyby nam rozmyślnie drzwi 

nosem zamykano.
“ . się dziarsko trzyma ludność łużycka ńfi- 

ski- ż  dziś to tylko wyspa na oceanie germań-

Pierwsze fraje świata.
Glob nasz zamieszkuje obecni© łącznie 1,936 mi­

lionów 576 tysięcy ludzi. Największym rezerwoa- 
rem ludzkim jest Azja, która liczy 1070 mdjonów 
483 tysięcy ludności. Z ko le i idzie Europa —  487 
milionów 576 tysięcy, Ameryka — 238 milionów 
332 tysięcy, Afryka 140 milionów 260 tysięcy, ■ 
Australia wraz z Oceanią —  9 milionów 369 ty­
sięcy.

Największą gęstość zaludnienia wykazuje Euro­
pa. Zkolei następują Azja, Ameryka, Afryka i Au­
stralia.

Najliczniej zamieszkałym krajem na świecie są 
Chiny, liczące mieszkańców 433,439.800. P o ld k a  
zajmuje miejsce dziesiąte po Indjach, Sowietach, 
Stanach Zjednoczonych, Japonji, Niemczech, Anglji, 
Francji i Włoszech.

Najbogatszym krajem są Stany Zjednoczone 
Północnej Ameryki. Posiadają największy handel, 
najliczniejsze pola naftowe, największe pokłady 
węglowe, zbierają najwięcej bawełny, miedzi o- 
łowiu, żywego srebra i soli mają ponad potrzebę.

Najbogatszym krajem w  granit jest Sybe'ja.
Pierwszym z rzędu krajem wytwaizającym je­

dwab są Chiny. Wytwarzają połowę całego w y­
robu światowego.

Pierwszym krajem co do złota i djaruentów jest 
Przylądek Dobrej Nadziei w Południowej Afryce.

Najbogatszym krajem w lasy co do zapasu sre­
bra jest Meksyk.

Pierwszym zaś krajem co do wełny jest Austra­
lia.

Najwięcej zboża wywozi Argentyna.
Najwięcej kawy sadzi Brazylia, Lo dwie trzecie 

zbiorów świata.
— o o o —

Najpiękniejsza baona
W angielskiej miejscowości Ruttingham zorga­

nizowany został ostatnio konkurs piękności, do 
którego stanąć mogły jednak tylko niewiasty, l i ­
czące ponad... 60 lal! Po długich obradach kon­
kursowych wybrana została na „królowę piękno­
ści" 82-letma staruszka nazwiskiem Marja White 
Niewiadomo iylke ezy wybór ten miał być prote­
stem przeciw szalejącej obecnie manji konkur­
sów piękności, czy też staruszki angielskie myśla­
ły zupełnie serjo...

— o o o —

KRÓLOW A PIĘKNOŚCI POLEK NA 1930 R.
została uznana przez sąd konkursowy w Warsza­
wie panna Zofia Batycka ze Lwowa. Wiadomość 

t tę przyjmą z radością i dumą Haczowianki. Z Ha- 
: ozowa bowiem w pow. Brzozowskim wywodzi sie 
i ród Batyckich. Dziadek Królowej piękności był 
i gospodarzem w Haczowie. Na drugim i ‘trzecim 
1 miejscu jako piękności zostały uzr.ane warszawian­

ka p. Siawa Malczewska i p. Larysa Winkowska 
z Poznania. Dnia 1 bm. udała się panna Batycka 
w towarzystwie ojca do Paryża, gdzie odbędzie 

| się sąd miedzy przedstawicielkami wszystkich 
| państw europejskeh dla uznan.a jednej z nich za 

Miss Europa, czyli najpiękniejszą kobietę Europy.

O dp ow ie dzi Redakcji i Ad m in istra cji.
Jędrusik S D  Chicopee: List otrzymaliśmy razem z 3- 

ma dolarami w chwili oddawania Przyjaciela do druku, 
więc nie m ożemy jeszcze nic odpowiedzieć. Sprawą się 
zajm iemy jak swoją własną. —  Noworolnik J.: Gazetę 
wznowiliśm y i nadal regularnie wysytamy. Prosim y 
przypilnować na poczcie. —  Adamski W .: Adres zmie­
niony. —  Kanuścłak W .: Kalendarz wysialiśmy dnia 29 
stycznia, r -  Buczek A.: Kalendarz wysłaliśm y 29 sty­
cznia. —  Musiał A.: Nr. 1 wystaliśmy powtórnie. —  
Igr as J.: Za jednanie nowych czytelników  dziękujemy. 
Na premję wysłaliśmy kalend ai z Wojnara. —  Gaweł F r„ 
Am eryka: 2 doi. otrzymaliśmy. Konstytucję posyłamy 
z  Nrem 7. —  Rc/cnbajgiei J.: 5 zł. otrzymaliśmy. P re ­
numerata. "aplacona do 4 'ipca b. r. —  Bedus J , Am ery­
ka: 4 doi. otrzymaliśmy. 2 kalendarze wysłaliśm y oto. 
'Baranowi. —  Kobiałka P ■ 10 zł. otrzymaliśmy. N? pre­

mję wysłaliśm y portret Słowackiego. —  Michno P .: 5 zł. 
otrzymaliśmy. Prenumerata z-apłacona do 15 kwietnia 
hr. —  J. M. Toporowski: 2.50 otrzymaliśmy. Prenume­
rata zapłacona do 8 maja br. —  Ciuba W .: 2 doi. nade­
szły. —  Pieróg J.: 10 zł. otrzymaliśmy. —  Kusek W ł.: 
Potw ierdzam y odbiór. —  Sucuańskl St.: 10 zł. na fun­
dusz prasowy otrzymaliśmy. Dziękujemy. —  Feruś J.: 
Nr. 272. 5 zł. wpisaliśmy Pańskiemu imiennikowi w Ska- 
liskiem. Obecnie adrer poprawiliśmy i wysłaliśm j Nra 
od N ow ego Roku. —  G. W , Lutcza: Dziękujemy. W y ­
słaliśmy na premję portret Słowackiego, kalendarz W oj- 
naTa i czeki. —  Lonc A.: Kalendarz W s ia n y  dnia 1 lu- 
,tego. —  B łażków J.: 8 zł. otrzym. Prenumerata zapła­
cona do 22 marca 1930. —  Szparagowski M., Francja: 
70 fr. otrz. Załatwiliśmy według listu. —  Pom ykała F.: 
2 doi. otrz. Kalendarze i Nra okazowe na podane adresy 
posłaliśmy. —  R yzoar Fr.: Kalendarz Wojnara mamy 
jeszcze tylko z r. 1929.

Poraffinia asekuracyjna.
Obyw . Stec Iz. w Strzyżowskiem . Odpowiadamy 

w gazetce a nie listownie a to dla poinformowania tak­
że innych czytelników. Pod  przymus ubezpieczenia o<l 
ognia poopeda każdy budynek wiejski choćby oddalony 
był od  innych o  kilka kilometrów. P r z y  odległości więk 
szej niż 100 m. opłata jest daleko niższą niż 9 zł. od ty ­
siąca. W artość szacunki wa starych drewnianych bu­
dynków wynosi zaau yczaj około 30% wartości takich 
samych budynków w  stanie nowym. Budynki przezna­
czone do rozebrania, lub tym czasowo zbudowane, nie- 
podlegają przymusowi. Trzeba zw rócić się do powiato­
wego inspektora przymusowych ubezp. w  Strzyżow ie 
z przedstawieniem sprawy i żądaniem sprostowania o- 
mytek. Zupełnie niepotrzebnie płacicie od kilku lat sto­
sunkowo wysokie opiaty z powodu wadliwego oszaco­
wania i mylki w  naliczeniu składki. —  Przed  paru dnia­
mi przyjął Sejm rezolucję z wezwaniem  o obniżenie ta- 
Tyfy ogniowej m ożliw ie o połowę. W ów czas opłata za 
takie budynki jak W asze wyniosłaby niecałe 3 zł. od 
tysiąca.

O dp ow iedzi inwalidom  i em eiytom .
St. Habrat dla M. Pelczarskiej. Skargę do N. T. A. 

podpisać musi adwokat, odpowiedzialny za jej treść i 
formę. Uchybienia nie uzupełnione w oznaczonym ter­
minie powodują odrzucenie bez tozrożnawania, przeciw 
czemu niema apelacji a sprawa na zaw sze tfpada. Poseł 
nic na to nie pomoże. —  W . Pa łys dla M Pyte l: Nie 
mają racji. Ty lko zaopatrzenie rodzicielskie zależne od 
ubóstwa. W dow ę i sieroty, traktuje ustawa na równi 
z inwalidami, pi zyczem  4 morgi pola żadnej tiieodg-ywa 
roli. Jarzębińskiego dokumenty zw rócę niebawem. P rz y ­
jęcie z powodu zastoju wykluczone. Od roku redukcjo 
w tych działach. —  J .  B i l l  dla kaleki: Zwrócić się o po­
radę i pomoc do Starostwa, oddział Opieki społecznej. 
—  A  Pęcak: Pobierając dodatki rotlzinny przy uposaże­
niu służbowem, nie może Fan żądać po raz drugi takich 
dodatków ż tytułu renty w myśl zasady: „dw a grzyby  
do barszczu to za w iele". Nie należy zapominać o tych, 
k tórzy  —  jak n.p. emeryci —  dodatku na dzieci wcale 
nie pobierają i też żyć muszą. Na pisma w tej sprawie 
więcej nie odpowiemy. —  J. N łecz: O poradę i pomoc 
zw rócić się do Pow ia tow ego Urzędu Inwalidzkiego. Ob­
szerne i niejasne pismo jest niezrozumiałe, przeto zw ra­
camy je Panu da innego użytku. —  M. Chmieiniak: Żad- 
nycn dokumentów od p. Budzi sza w r. 1927 nie o trzy­
maliśmy. Nic na to nie poradzimy. W ażnych aktów nie 
należy z rąk swdicli wypuszczać. —  W ołow cow a J„ 
Lachow icz A., Choma L., Szpak A., Dzłecnciarz A., Krub- 
nik W „  Captap E „ Srul M „ Pow rotn ik  K., W eiss M „ 
Kominko Al., Barańska M., Kucło E., Ciupa Al., Nowak 
A l„ Nowak z Trojanowskich C., W aw ro I I .  Kulpa Z „ 
Hanejko A., Chmleleska A., Kusa H., Jaźw iecka M., Czaj­
kowski J., Zeman J., Samborska M „ Anamewicz E„ Tro- 
janow lcz J., D ’ iok  J., Ogrodnik M., Raś Z.. Paw lik  J. 
Ponaglamy. Odpowiemy po otrzymaniu wyjaśnień Izby 
skarbowej. St. Siączek.

‘illMWIMBMM— —
Baczroit Gospodarze!

Jeszcze kilka książek „Skuteczna Pomoc dla Zwierząt Do 
mowych* do nabycia w  cenie zł. 3-50. Zgłoszenia do Przy­

jaciela L. pod ,N a u x a  za  t r z y  p ię ć d zie s ią t".

|  Lekarz dentysta N. G R U P  NER
otworzył gabinet dentystyczny

w Krotnie
(D om  Dra A b d erm an a ) —  naprzodu Snopa.

W a ln e !  Uwaga! Przeciw jak najbardziej uporti>» 
wym Ł zastarzałym w y p a d k o m

Dla chorych!
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych!

re u m a ty zm u , g o ic a , b ćić w  n e rw o w y c h , bólu g ło w y  i zę b ó w , p rze c iw  betom  t y ł ,  o p u c h lizn o m , aolum nóg, kłuciu w  b o ku , za pa le nio m  
s ta w ó w  j ty m  podobnym  chorobom . — C h w a lę  ogulnle zn a k o m ity  i s ła w n y , w yp ró b o w a n y w  kilku se t a rjita la o h  „ro d a k  dc n a ; larach

*** 5 ICHTIOMENTOL 5JS7S;*,;
przbkonac, ze tylko p r a w -  x i w y  i c h Ł e m  a n ł o t  S r f e l m a n n  poma i nawał w takim wypadku, gdzie inna iti» pomagały 

tysięcy puziąkowań I tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wsżazuji. aa znakomitą pomoo orawddwego i i  H i i O N I N l O i J ,  
G ł h w n a  f a b r y k a  i  w y s y ł k o  p r a w d z i w e g o  I c h t l o m e n t o i u :

L rb n rctcrju m  aptekarza Mra. Szymona ErieBmana we Lwowie, ul. Teatyńcka 16.
f  -łaszek prawdziwego ichJom^n.oJu (franco) z. opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13-— złotych. —  10 flaszek prawdziwego

Ichtiomemolu (franco) z opiacon- poczt*, i opakowaniem kosztuje 24 złote. — 25 flaszek 53 złotych. 769

nadzwyczajny
Jodna próba

l «

I
i
I



Niedziela, ania 9 lutego 19C0 roku. Wi-7

t ?

A Z O T N IA K
(NAJTAŃSZY NAWÓZ 

A Z O T O W Y )
1) przeciwdziała zakwaszaniu się ziemi,
2) spulchnia ziemię,
3) nie wypłókujc się łatwo,
4) niszczy wszelkie robactwo ziemi,

5) i rośliny d o b r z e  ż y w i .
Wszelkich informacyj udziela:

Państwowa Fabryka Związków 
Azotowych w Chorzowie (G. 81.)

Do sprzedania 25 morgów pola 
pierwsza klasa, w jednym oc 
łożeniu —  l 1/3 km. od Gło­
gowa, przy głównej drodze, 
w  sa‘c Sci lub częściowo. Ko­
munikacja autobusowa Cena 
za morgę 235 dóLrów. — 
Zgłoszenia: Biuro ogłoszeń: 
Fisebmann v Rzeszowie pod 
,235“.

GŁUCHOTA ULrCZALNA!
Wynalazek .EUFONJA* za­
demonstrowany jpecj a listom. 
Usuwa p rzy tęp io n y  słuch, 
szum, cieknięcie uszów. Liczne 
podziękowania. Żądajcie bez­
płatnej pouczającej broszury. 

Adres *
„EUFONJA1*, Liszki, Kraków,

| Dr Z.Ai}derman, Adwokat |
• otworzył kancelarję 1327 5i w Krośnie, naprzeciw „Snopa41, f
•  •

Pocznkują małego gospooar- 
stwa w okolicy Przemyśla 
lub Jarosławia. W. Lis, Kor- 
niaktów, poczta Rogózno.

Józef Wentach ur w r. 1905 
z Klęczan, pow. Gorlice, un.e- 
waznia zgubione dokumenty 
w oj sitowe, wydane przez 
P. K. U. Nowy Sącz.

Poszukuję Brata mego Sta­
nisława Kałamarza, który był 
zatrudniony jako lokai w Ho­
telu Francuskim w Krakowie. 
Ktoby o nim wiedział, niech 
zgłosi pod adrestm: Józef 
Kałaman , Ostrów k. Sokala.

GO SPO DARSTW O
sprzedam bez hipoteki z ży­
wymi martwym inwentarzem. 
73 mórg ziemi pszenno-bura- 
tzarej. Budynki nowe przy 
mieście Brodnicy. Cena 65.000 
Ź t  Wpłaty połowa. Zgłoszenia 
listownie załączając znaczek 
na odpowiedź: ZiEMBA, Mo- 
ezadło, Brodnica, Pomorze.

■  N E R W O L i
Ji arniki- D-ra Francoia.

jedyny radykalny i wypró­
bowany środek (naciera- 
1517 niej 'przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
kłucni z powodu przezię­
bienia, poi trzałowi itp. Żą­

dać w aptekach.

Wyrób i główna sprzedaż

APTEKA MIKOLASCHA;
L w ó w , K o p e n ik a  1. ,

C h o r o b y  p f u c n e  s ą  u l e c z e i n e l l
Gruihca płuc, suchoty, Kassel, 
suchy kaszel, kaszsf iiuzw cy, 
nocne poty, katar oskrzeli, ka- 
katar k r t a n i ,  zallegm ienie, 
krwotok gwałtowny, kr w io- 
plucte. tie -kr *ł. rzeienie ast­
matyczne, kłucie w bonu 11. d. 

sa uleczalne.
Już tysiące osób zosbifo wyuczonych Pro­

szę żądać mojej książki p. t.

„NOWY SYSTEM OD­
ŻYWCZY <c

który już wielu uratował, len system może 
być bisowany prz; zwykłym trybie życia 

i ułatwia szybko zwalczania choroby. Waga ciała zwiększa sit, a itoyniuwe 
zwapnienie koi cierpienia. Powag/ w zakresie wiedzy lekarskie; potwierdzają 
zalety mojej metody 1 chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację po­

dług mojej metody, tem lepsze osiąga się wyniki

ZUPEŁNIE GRATIS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wiela rzeczach naukowy ih. 

■  A w.ęc każdy komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, 
radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, 

każuy otrzyma wskazówki

ZUPEŁNiE BEZPŁATNIE
bez żadnego zobowiązania ze swej strony i każdy lekarz napewne zaakceptuje 

ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów

NOWY SPOSOB ODŻYWIANIA
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze ob­
służony zostanie n i miejscu przez moje przedstawicielstwo.. Niech każdy się na­
uczy i wzmocni dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka 
ta dodaje otuchy i raeości życia f zwraca się z apelem do wszystkich chorych, 

inte..-sunących sie ooecnym stanem leczenia płuc.
Mój adres: K A R O L  F U L G r i c R , B e rlin . Neunulln R ingba hnstrssse  Nr. 21.  O d d zia ł 628.

Dr JAN0D DADMBING
b. lekarz klinik w Berlinie 1 Wiednia

ordynuje jak dotychczas

y y  I f r n ^ i ł A  <Dom P- Zygmuntowicza). 

i  ubwietla lampą kwarcową. 1522

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

P a m i ę t a l i

Alt?
ie  tysiąc, czy telników Przyja­
ciela Lada posiadają już nasza 
dobro u  _ .-i po cenie 5‘89 (a 
miast 25 zł.) Na listowne zamó- 
w enie wysyłamy pocztą plaski 
zegarek z dewizką, wyregulo­
wany do minuty n 10-letnia gwarancją; lepszy 
gat. 6'50; 2 sztuki 11'50; 4 szt. 22’68, leDSzy 
gaL 7 50 i 9 50, zegarek z6 świecącym cyfer 
blatem 8 50 i 10'50, z nowego franc- złota 9 95, 

12-— , 14-50, kryty ANK1ER 14'75, i : , _ .  l9 -- , '.2 3 '-, 2 8— , 
znanej marki .A . MOSEK" z długoletnią gwarancją 17-35 
1875, 22'— , te same z franc. nowego złota 2.50 28 50. 
Na rękę męski lub damsk: 9'30, 12 85 i 1. -— , ze świecą­
cym c ferMatem 17'75, 18'— ,23.— Budziki 11‘85, „Jung- 
haLSeŁ 14'75. Brzytwy zagraniczne 5'75, 7'75 i 9 7ó. Ma­
szynki ao strzyżenia włosów t zapas, grzebieniami 8'95. 
i 10*95. Łańcuszki z imitacji zloti 1'60, 2 50, 4'—. 5*— . 
Za koszta przesyłki płaci kupujący. Płaci się przy odbio­
rze na poczcie. —  bea ryzyka I — W ra:?le niespodojjania 
się zwracamy pieniądze. — Dewizki od 7 zł. Adres0WR{-:

PR ZED S T. SZW . Z E G . E L . JM U B IŃ S KI Warszawa,
PI. Napoleona, oddz. 38 skrz. poozt 237.

Di* Ignacy BlBRINGj
lekarz |

W K o rc z y n ie  (nad anteką)
ordynuje zawsze, we wszystkich cho­

robach i rwie zęby. 1134

Wydawca Jan Sta piński. —  Redaktor odpowiedzialny Taaeusz StapińskL Z  Drukarni Ludowej pod zarządem Ignacego Winiarskiego.


